
Jak wykorzystywano Zakładowy Fundusz Mieszkaniowy

Budownictwo jednorodzinne 
pod Inpą Zakładowej Komisji 
Kontrolne-Rewizyjnej

PRZEZ OSTATNIE 3-4 la ta  najbardzie j chyba frapu jącym  tem a­
tem  tzw. zakładowego życia tow arzyskiego było budow nictw o m iesz­
kaniowe. Rrzedko k tó ra  p ryw atna dyskusja nie dotykała tego 
„delikatnego” zagadnienia. Początkow o pew ne inform acje przekazy­
wano sobie tylko w  „zaufaniu”, potem  m ożna było w iele usłyszeć na 
ten  tem at, naw et w  bufetach śniadaniow ych. Cała spraw a poczęła 
nab ierać rozgłosu. W śród law iny przekazyw anych in form acji coraz 
tru d n ie j ustalić, co jest praw dą, a co zw ykłą plotką. Nic w ięc dziw ­
nego, że szerokie kręg i pracow ników  fabryk i poczuły się zbulw erso­
w ane. W nioski z żądaniam i w yjaśn ien ia spraw y poczęły napływ ać do ’
K om itetu Zakładow ego PZPR.

W m arcu tego roku sp raw a w y­
korzystania środków zakładowego 
funduszu m ieszkaniowego i pom o­
cy zakładu pracow nikom  b u d u ją­
cym domki jednorodzinne sta ła  się 
przedm iotem  obrad Egzekutywy 
KZ PZPR. Skierow ała ona w nio­
sek do Zakładow ej K om isji K on- 

trolno-R ew izyjnej o w szechstronne 
zbadanie problem u. K om isja przy­
stąpiła do pracy w  kw ietniu. Jej 
cztery zespoły badały  dokum enta­
cję finansow ą dotyczącą pożyczek, 

praw idłow ości zaw ieran ia umów, 
zasadność korzystania z zakłado­
wych środków transportu  i sprzętu 
budow lanego oraz treść przepisów  
praw nych i zgodność z nim i re ­
gulam inów  w ew nętrznych, a  także 
tryb  odsprzedaży przez zakład 
niektórych m ateriałów  budującym  
się pracownikom . Zakładow a Ko­
m isja K ontrolno-R ew izyjna za­
kończyła prace pod koniec w rze­
śnia i jej w yniki p rzedstaw iła Eg­
zekutyw ie KZ PZPR  15 paździer­
n ika br.

Z przedstaw ionych przez kom i­
sję  danych w ynika, że w łaściw ie 
tylko w  zakresie w ykorzystania 
przez budujących się zakładowych 
środków transpo rtu  wszystko było 
w  porządku. K orzystając z nich 
uiszczali odpowiednie opłaty zgo­
dnie z obow iązującym  w  Dziale 
T ransportu  cennikiem . W pozo­
stałych kw estiach stw ierdzono 
sporo, n ieraz bardzo rażących, u- 
chybień.

Ja k  w ynika z załączonego do 
protokołu kom isji zestaw ienia w  
posiadaniu budujących domki je ­
dnorodzinne byłych i obecnych 
pracow ników  ZKiMR znajdu je się 
aż 14 betoniarek, 3 dźwigi budo­
w lane i 1 przenośnik taśmowy. 
Sprzęt ten  został wypożyczony 
przed kilkom a la ty  i przez cały 
ten  czas użytkow any był bezpłat­
nie, gdyż Dział Inw estycyjno-B u­
dow lany nie m a odpowiednich 
cenników.

N ieprawidłow ości stw ierdzono 
także w  zakresie odsprzedaży p ra ­
cownikom niektórych m ateria ­
łów. Okazało się, że objęto nią 
rów nież m ateriały , k tóre trudno  
zakw alifikow ać jako zbędne w 
przedsiębiorstw ie. Powszechną 
p rak tyką było specjalne sprow a­
dzanie n iektórych m ateriałów  dla 
budujących się. Nie przestrzega­
no przy  tym  obowiązku stosow a­
n ia cen detalicznych lub przynaj­
m niej zbliżonych do tzw. kosztów 
uzasadnionych, sprzedając spro­

w adzane m ateria ły  po cenach h u r­
towych. Znalazło to odbicie w 
protokole pokontrolnym  biegłego 
z Izby Skarbow ej, w eryfiku jące­
go bilans zakładu za 1986 r.

P rzy  okazji sprostow ania w y­
m aga zaw arte w  protokole ZKK-R 
stw ierdzenie, że przedsiębiorstw o 
poniosło z tego ty tu łu  s tra ty  w 
postaci k a r  w  wysokości ponad 
1,8 m in zł. K w ota ta  nie m a z 
przedm iotem  tej spraw y nic 
wspólnego.

N ajistotniejsze jednak  uchybie­
n ia popełniono w  kw estiach fo r­
m alno-praw nych. K om isja stw ier­
dziła, że postanow ienia zakłado­
wych regulam inów  w ykorzystania 
funduszu m ieszkaniowego w n ie­
których przypadkach nie są spój­
ne z treścią państw ow ych aktów  
praw nych. W okresie objętym  
kontro lą stanow iły je : rozporzą­
dzenie RM z 2 listopąda 1973 r. 
w  spraw ie zakładowego funduszu 
m ieszkaniowego, uchw ała RM nr 
110 z 29 sie rpn ia 1983 r. w  sp ra­
w ie pomocy uspołecznionych za­
kładów  pracy w  zaspokajaniu po­
trzeb m ieszkaniow ych załóg oraz 
ustaw a o zakładowym  funduszu 
m ieszkaniow ym  z 24 października 
1986 r. P odstaw ą do udzielenia 
przez zakład pomocy n a  budow ­
nictw o indyw idualne były: regula­
m in zatw ierdzony przez K onfe­
rencję Sam orządu Robotniczego 
ZKiMR w listopadzie 1976 r., re ­

gulam in w  spraw ie ZFM n a  okres 
obow iązyw ania stanu  w ojennego 
w prow adzony w e w rześniu z m o­
cą obow iązującą od 1 stycznia 
1982 r., następny regulam in z 
kw ietn ia 1984 r., rów nież z mocą 
obow iązującą od 1 stycznia tego 
foku.

P ierw sze zastrzeżenie budzi 
w steczne działanie dwóch osta t­
nich regulam inów . Z nana zasada 
p raw na mówi, że praw o nie m o­
że działać wstecz, a jeżeli już, to 
tylko w  w yjątkow ych przypad­
kach i zawsze na korzyść za in te­
resowanego. Została ona w  tych 
przypadkach złam ana. W steczne 
działanie p raw a  przyniosło w p ra ­

w dzie korzyści pew nej grupie p ra ­
cowników, ale inną postaw iło w  
gorszej sytuacji. W ydaje się więc, 
że jedynie słuszne było w prow a­
dzenie w życie nowych regulam i­
nów z mocą obow iązującą od 
dnia ogłoszenia.

W szystkie w ym ienione wyżej 
dokum enty państw ow e stw ierdza­
ją, że pomoc z Funduszu M iesz­
kaniowego nie m a d la przedsię­
b iorstw a charak te ru  obligatoryj­
nego. P racow nik  może uzyskać 
pożyczkę a jej wysokość pow inna 
być zróżnicow ana w  zależności od 
celu, n a  jak i m a być przeznaczo­
n a  i od dochodu, przypadającego 
na jednego członka rodziny. Czyn­
n ik  sytuacji m ateria lnej ub iegają­
cego się o pomoc w ym aga szcze­
gólnie w yraźnego podkreślenia. 
M a rów nież decydujące znacze­
nie przy usta lan iu  w arunków  
spłaty  zaciągniętej pożyczki. Mo­
że być ona przez Radę P racow ni­
czą w  porozum ieniu1 ze zw iąz­
kiem  zawodowym  zawieszona, a 
następnie — po przepracow aniu 
przez pracow nika w  danym  za­
kładzie odpowiedniego okresu — 
um orzona. Decyzję o zawieszeniu 
spłaty  pożyczki i je j um orzeniu 
podejm uje zakład uw zględniając 
życiową i m ateria lną  sy tuację po­
życzkobiorcy. Wysokość um orzonej 
kw oty nie może przekraczać 300 
tysięcy złotych.

W prow adzony w  kw ietn iu  1984. 
roku regulam in spowodował, że 
wszyscy w nioskodaw cy otrzym ali 
pożyczki w  m aksym alnej w yso­
kości, niezależnie od życiowej i 
m ateria lnej sytuacji i praw ie 
wszystkim , poza nielicznym i w y-
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Małymi krokami, 
czy wielkim skokiem?

NIEZW YKLE TRUDNA je st je ­
dnoznaczna ocena dotychczaso­
w ych rezu ltatów  reform ow ania 
gospodarki. Oprócz bow iem  n ie­
zaprzeczalnych osiągnięć, jak  cho­
ciażby w yraźna popraw a efek ty­
wności gospodarow ania, w zrost 
produkcji przem ysłowej, eksportu 
i spożycia w  porów naniu z p ierw ­
szą połow ą la t osiem dziesiątych, 
n ad a l w ystępuje w  gospodarce 
w iele zjaw isk  niekorzystnych, h a ­
m ujących je j rozwój, sp rzy ja ją­
cych u trzym yw aniu  się inflacji. 
Do takich  zaliczyć trzeba przede 
w szystkim  zbyt powolne przy­
w racanie rów now agi rynkow ej, 
n ieracjonalne ceny, zm uszające do 
u trzym yw ania w ysokich ulg i do­
tacji, nieskuteczność prowadzonej 
polityki płacowej.

P rzed z górą półtora rokiem , 
podczas X  Zjazdu, m ówiono o ko ­
nieczności dokonania w y b o ru : 
„Albo szybciej dojdziem y do 
równowagi, akceptując zw iązane 
z tym  konsekw encje: zasadnicze 
ograniczenie dotacji, rac jonaliza­
cję cen, bezwzględne przestrzega­
nie zasady sam ofinansow ania, su ­
rowy reżim  oszczędności i dyscy­
pliny  pracy — uzyskując w  za­
m ian dobry rynek, w zm ocnienie 
m otyw acji do pracy i w  konsek­
w encji szybszy w zrost dochodu 
narodowego. Albo też, nie akcep­
tu jąc  tych rygorów, będziem y żyć 
dłużej z ciężarem  niedostatków  
rynkowych, przew agą producenta 
nad konsum entem , stałym  zagro­
żeniem  spekulacją, stępionym i 
bodźcam i do pracy, zm niejszony­
mi szansam i na szybszy rozwój. 
A w ięc: czy dziś trudn ie j, aby 
ju tro  było łatw iej — czy też pół­
środki, ale i połowiczne rezu ltaty .”

X  Z jazd opowiedział się za 
pierw szą a lternatyw ą, oznaczają­
cą zdecydowane przyspieszenie ja ­
kościowych zm ian w  gospodarce. 
Proces ten  um ow nie nazw ano II 
etapem  reform y gospodarczej. 
W szystkie podstaw ow e rozw iazą- 
n ia  tego etapu pow inny być w dro­
żone do 1990 r. Zasadniczym  p ro ­

blemem, w ym agającym  szybkiego 
rozw iązania, jest dojście do rów ­
nowagi i ograniczenie do m in i­
m um  inflacji, a nie da się tego 
osiągnąć bez przeprow adzenia 
trudnej i drażliw ej społecznie o- 
peracji cenowo-dochodowej. Za­
bieg ten  pow inien przynieść ew i­
den tne korzyści, ale też — czego 
n ik t nie ukryw a — w ym aga okre­
sowych wyrzeczeń.

29 listopada, a więc już za k il­
ka dni, społeczeństwo w ypow ie 
się w  ogólnokrajowym  referen ­
dum na tem at charak teru , zak re­
su i tem pa przebudow y gospodar­
ki i państw a w II etap ie reform y. 
Społeczeństwo zadecyduje, czy 
będziem y posuwać się w  tym  pro­
cesie za pomocą m ałych krocz­
ków, czy też dokonam y w ielkiego 
skoku, _ przybliżającego nasz k ra j 
do najbardzie j rozw iniętych go­
spodarczo państw  św iata. Isto ta  
tej insty tucji p raw nej polega na 
tym, że upraw nien i do udziału w  
niej obyw atele w  drodze głodowa­
n ia w yrażą sw oją wolę co do spo­
sobu rozw iązania spraw y podda­
nej referendum . Na karcie  do gło­
sow ania trzeba będzie udzielić po­
zytywnej lub negatyw nej odpo­
wiedzi n a  postaw ione pytania. 
Na tym  jednak  nie kończy się 
społeczny w ym iar tego w ydarze­
nia. Nie chodzi przecież tylko o 
powiedzenie tak  lub nie. N ajw aż­
niejszą spraw ą jest, żeby udział 
w. referendum  sta ł się w yrazem  
aktyw nej postaw y wobec p ro jek­
tow anych zm ian, gdyż tylko taka 
postaw a gw aran tu je  aktyw ne u- 
czestnictwo w  ich późniejszym  
urzeczyw istnianiu.

Do 29 listopada pozostało jesz­
cze k ilka  dni. W ykorzystajm y je 
na osobiste przem yślenia p rzed­
staw ionych wyżej spraw , a p rze­
de w szystkim  doświadczeń osta t­
nich lat, dnia dzisiejszego i p er­
spektyw  n a  przyszłość. Pozwoli to 
nam  łatw iej podjąć tę  tak  odpo­
w iedzialną decyzję.

M. LENKIEW ICZ

AGROMET 
^ ZKiMR )
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Z posiedzenia Zarządu ZSMP

Czy negatywna ocena 
wyzwoli bodźce do działania

O statnie posiedzenie Zarządu Zakładow e­
go ZSMP przy ZKiMR przyniosło k ilka 
ważnych postanow ień. Jednym  z tem atów  
były sposoby aktyw izow ania nowych człon­
ków organizacji. Postanow iono organizo­
w ać d la nich sem inaria  i rozmowy indy­
w idualne. W tych ostatnich uczestniczyć 
m ają  przewodniczący kół i aktywiści. Ko­
le jną  form ą aktyw izow ania nowo w ystę­
pujących będą zadania indyw idualne. M a­
ją  one dać możliwość spraw dzenia ich u- 
m iejętności 1 określić zainteresow ania.

Członkowie zarządu zatw ierdzili skład 
zakładowej kom isji ds. T urn ieju  Młodych 
M istrzów Techniki. Je j przewodniczącym 
został zastępca dyrek tora ds. technicznych 
ALEKSANDER OLECH, sekretarzem  in ­
spektor ds. wynalazczości BARBARA MA­
REK, a członkam i z ram ien ia : ZSMP — 
ANDRZEJ JUCHIM IUK i CEZARY K U ­
BIAK, związków zawodowych — ADOLF 
KAWECKI, R ady Pracow niczej — LESZEK 
BADYLA, zakładowego K lubu Techniki i 
R acjonalizacji — WACŁAW ASŁAMO-

Wydział W-1 
przoduje
w porządkach

Po rozstrzygniętym  w kw ietn iu  konkur­
sie n a  najbardzie j czysty w ydział i dział 
w ZKiMR zapanow ał większy ład. P rzepro­
wadzone wówczas porządki przyniosły e- 
fekty  i n iektórym  w eszły w  naw yk. W iele 
wydziałów nie świeci może czystością, ale 
zniknęły z nich ste rty  śmieci i uporządko­
w ane zostały stanow iska pracy. Nie zda­
rza ją  się już przypadki, aby jakieś dro­
gie części m aszyn leżały byle gdzie i za­
pom niano o nich. Czy jednak  pow inno nas 
to zadow alać?

Przeprow adzona w październiku kontro la 
czystości w ykazała znaczną popraw ę, ale 
tylko do jednego w ydziału nie było żad­
nych zastrzeżeń. Był nim  zwycięzca kw ie t­
niowego konkursu — W ydział W-1. W po­
zostałych n ie było w praw dzie przypadków  
skrajnych, ale zauważono w iele m anka­
mentów. A to porozrzucane odkuwki, n ie­
uporządkow ane ste rty  złomu, rozrzucone 
pojem niki itp. Czyżby dbałość o czystość 
ograniczała się w yłącznie do czasu trw an ia  
konkursów ?

Przykład  W-1 dowodzi, że m ożna zapro­
w adzić porządek w  w ydziale n a  stałe. Za­
leży to jednak  przede w szystkim  od służb 
nadzoru i poczucia obowiązku załogi. Do­
brze byłoby, gdyby i inni tak  postępowali. 
Jak  widać, m ożna — i to nie tylko pod­
czas konkursu. (k)

Przed referendum

Zebrania
obywatelskie

5 listopada z inicjatyw y Koła Zakładow e­
go PRON pow ołana została Zakładow a Ko­
m isja O byw atelska ds. referendum . Zasad­
niczym je j zadaniem  jest w łaściw e przygo­
tow anie załogi ZKiMR do udziału w  głoso­
w aniu  poprzez szeroką akcję inform a- 
cyjno-w yjaśniającą.

Zakład został podzielony na 26 okręgów, 
w których odbyły się zebrania pracownicze 
poświęcone spraw om  zw iązanym  z refe­
rendum . Prow adzili je  członkowie w ym ie­
nionej kom isji specjalnie wyznaczeni lek­
torzy, którzy najp ierw  zapoznaw ali zebra­
nych z problem atyką drugiego etapu refo r­
my gospodarczej, a następnie udzielali w y­
jaśnień  i odpowiadali na liczne pytania, 
zw iązane z sam ym  aktem  referendum  i 
pytaniam i, będącym i jego przedm iotem .

Zdecydowanie najw ięcej py tań  i w ątp li­
wości dotyczyło spraw  gospodarczych. 
Przede w szystkim  zastanaw iano się, czy 
społeczeństwu i rządowi w ystarczy zaan­
gażow ania i konsekwencji w  urzeczyw ist­
n ian iu  reform atorskich  zam ierzeń. Z ada­
wano pytania, co będzie, gdy nie uda się 
osiągnąć nakreślonych w  program ie rządu 
celów. Odpowiedź z reguły była tak a  sa­
m a — powodzenie zależy w  jednakow ym  
stopniu od kierow nictw a gospodarczego 
wszystkich szczebli oraz postaw y nas w szy­
stkich na stanow iskach pracy. (m)

2 9 Przegląd Fabryczny

WICZ, KZ PZPR — BOLESŁAW MALEC 
oraz Działu BHP — WŁADYSŁAW KAR- 
LINSKI.

Tegoroczny tu rn ie j rozszerzony zostanie 
o prace młodzieży szkolnej. Wyznaczono 
im  inny term in  sk ładania projektów , bio­
rąc pod uwagę, że mogą być nim i prace 
dyplomowe. Mogą składać je  do 14 kw ie t­
nia 88 r., podczas gdy pozostałe pow inny 
w płynąć do 15 m arca. Corocznie m aleje 
zainteresow anie tym  konkursem . W tym  
roku napłynęły tylko 3 w nioski od au to­
rów, którzy nie przekroczyli 30 roku życia. 
Zarząd postanow ił powierzyć zadanie p ro­
pagow ania idei konkursu w  zakładzie TA­
DEUSZOWI BANIUSIEW ICZOW I i AN­
DRZEJOW I JUCHIM IUKOW I.

Zarząd ocenił działalność koła ZSMP 
przy szkole przyzakładowej. W dniach 
10-20 października trw ały  tu  dni organi­
zacji m łodzieżowej. Do ZSMP w stąpiło  67 
uczniów. R egularnie odbyw ają się zebra­
n ia i sem inaria  dla nowo przyjętych. N ie-

W tradycyjn ie uroczysty sposób m iesz­
kańcy Jaw ora obchodzili rocznicę Rew olu­
cji Październikow ej. 5 listopada odbyła się 
w  JOK akadem ia z udziałem  przedstaw i­
cieli społeczno-politycznych i adm in istra­
cyjnych w ładz m iasta, w eteranów  ruchu 
robotniczego, kom batantów , pracowników  
jaw orskich zakładów pracy  i młodzieży 
szkolnej. Przybyli także przedstaw iciele 
PGW AR z A. ANDROSOWEM i W. BIE- 
ŁOUSOWEM na czele. W ładze Jaw ora  re ­
prezentow ali m .in.: J. AGDAN — I sekre­
ta rz  KM PZPR, naczelnik m iasta  J. BIA ­
ŁEK oraz przewodniczący MRN R. GO- 
SCINSKI. W akadem ii uczestniczył także 
przewodniczący W KKR J. RADZIO.

W części oficjalnej z okolicznościowymi 
przem ów ieniam i w ystąpili: J. AGDAN i A.

22 października odbyło się w  zakładzie 
uroczyste pożegnanie młodych pracow ni­
ków odchodzących do w ojska. Na spotka­
nie z 12 poborowym i przybyli m.in. główny 
specjalista ds. pracowniczych ZDZISŁAW 
PRUSZYŃSKI, I sekretarz KZ PZPR A- 
DAM SAW ICKI oraz przewodniczący ZZ 
ZSMP CEZARY KUBIAK.

W czasie spotkania dyskutow ano o n a j­
ważniejszych problem ach, z którym i ze­
tknęli się młodzi pracow nicy w  krótkim  
okresie swojej pracy w  zakładzie. W zde­
cydowanej większości są to  tegoroczni ab ­
solwenci szkół średnich i zawodowych, dla 
których była to pierw sza praca w  ich ży­
ciu. Nie zawsze pierw sze doświadczenia 
były pozytywne. M artw ić m usi fakt, iż n a ­
by ta w  szkole w iedza teoretyczna tylko w 
niew ielkim  stopniu okazała się przydatna

W szystkie listopadow e posiedzenia Egze­
kutyw y KZ PZPR poświęcone były zbliża­
jącem u się ogólnonarodowem u referendum  
•w spraw ie radykalnych zm ian w  funkcjo­
now aniu gospodarki k ra ju  i rozw oju de­
m okratyzacji życia społecznego. N a partii 
spoczywa bowiem, podobnie jak  n a  w szy­
stkich organizacjach społeczno-politycznych, 
działających w  zakładzie, obowiązek czyn­
nego w sparcia działań podejm owanych 
przez PRON, um ożliw iających w łaściw e 
przygotow anie się do tego doniosłego w y­
darzenia.

Zadaniem  wszystkich członków partii, a 
szczególnie jej aktywu, pow inno być pozy­
skiw anie dla idei i treści zaw artych w  py­
taniach, będących przedm iotem  referendum , 
jak  najszerszych kręgów załogi ZKiMR,

stety, działalności tej nie w idać w  zak ła­
dzie.

K rytycznie oceniono realizację niektó­
rych przedsięwzięć. N ajw ięcej zastrzeżeń 
budziła rozegrana ostatnio spartak iada  za­
kładowa.

— Nie m ożna dopuścić do sytuacji — 
pow iedział przewodniczący ZZ ZSMP Ce­
zary K ubiak, — aby z ponad 200-osobowej 
organizacji do pracy angażowało się tylko 
4-5 członków. Jedyne wyjście, jak ie widzę, 
to przydzielanie zadań indyw idualnych. Za­
pew ni to podział pracy i w ykluczy z dzia­
łalności chaotyczność.

W niosek został przyjęty. W ybrano trzech 
zastępców przewodniczącego, którzy zajm ą 
się poszczególnymi form am i działalności. 
KAZIM IERZ CHACIŃSKI będzie zajm ować 
się spraw am i organizacyjnym i, DANUTA 
BUDNIK propagandą i szkoleniem, a sp ra­
w y sportu i turystyki powierzono AN­
DRZEJOW I JUCHIM IUKOW I.

Podczas posiedzenia ustalono term inarz 
zebrań zarządu i prezydium  organizacji. 
O m aw iano spraw ę podziału koła przy w y­
działach „W ”. Połow a jego członków to 
pracow nicy W-5, a  resztę stanow ią osoby 
z innych wydziałów  „W” i Działu G łów­
nego Energetyka. Podział m a uaktyw nić 
i rozszerzyć działalność organizacji w  w y­
działach. (mis)

ANDROSOW. U chw ałą R ady P aństw a A. 
BRAMBOROWI przyznany został Krzyż K a­
w alerski O rderu O drodzenia Polski, a E. 
OLECHOWI i J. MARCISIAKOW I — 
Srebrne K rzyże Zasługi. W śród w yróżnio­
nych Złotymi O dznakam i Honorowymi 
TPPR znaleźli się trzej pracow nicy ZKiMR: 
Z. ŁAPIN, St. NAWARA i J. WOJTOŃ.

W części artystycznej w ystąpiły  zespoły 
muzyczne PGW AR oraz Szkoły Podstaw o­
w ej n r  1 w  Jaworze.

Z tej sam ej okazji dw a dni wcześniej 
w K lubie Technika uroczystą wieczornicę 
zorganizowali uczniowie ZSZ „A grom et” 
przy ZKiMR, którzy przygotowali pod k ie­
runkiem  Ł. JUSZCZUK m ontaż słowno- 
-muzyczny. W trakcie w ieczornicy uczniom 
w ręczono legitym acje TPPR. (m)

w pracy i to pod w arunkiem , że pracu je 
się w  wyuczonym zawodzie, a  o to też tru d ­
no.

K apitan  BOGDAN GUT udzielił po­
borowym praktycznych w skazów ek n a  te ­
m at ich zachow ania się w jednostkach 
w pierwszych dniach służby w ojskowej. 
Odpowiadał też na liczne py tan ia z tym  
związane. A. SAW ICKI i C. KUBIAK 
zachęcali do w spółpracy z działającym i 
w  w ojsku organizacjam i społeczno-poli­
tycznymi. Przyszli żołnierze in teresow a­
li się przede w szystkim  tym, jak ie zna­
czenie będą m iały ich osiągnięcia w  służ­
bie po powrocie do zakładu, czy wzorowy 
żołnierz nie zostanie w  nim  przyjęty  tak, 
jak  ten, k tóry  tylko „odbębnił” swoje dw a 
lata. (m)

w yjaśnianie w ątpliw ości nurtu jących  zna­
czną jej część. Można to uczynić tylko po­
przez rozmowy z ludźmi, w słuchiw anie się 
w ich opinie i spokojne, rzeczowe tłum a­
czenie i przekonywanie.

W szystkie organizacje oddziałowe prze­
prow adziły w  pierw szej połowie listopada 
zebrania party jne. Ich przedm iotem  były 
także spraw y zw iązane z referendum . Za­
sadniczym tem atem  zebrań było omówie­
nie nakreślonych przez rząd celów i zadań, 
k tóre trzeba podjąć, aby uzyskać popraw ę 
sytuacji gospodarczej i społecznej.

Od początku listopada KZ PZPR  przy j­
m uje opinie pracow ników  zakładu na te ­
m at referendum , a ta k ż e . ich wątpliw ości 
i obawy zw iązane z przyśpieszonym refo r­
m ow aniem  gospodarki. (m)

kronika

9  Od k o ń ca  p aźd z ie rn ik a  trw a  w  ZKiM R in ­
w e n ta ry z a c ja  ś ro d k ó w  trw a ły c h . P o d le g a ją  je j 
w szy stk ie  k o m ó rk i o rg an izacy jn e , d z ia ły  i w y ­
dzia ły . Do je j p rzep ro w ad zen ia  pow ołano  13 ze­
społów . P ra c e  in w e n ta ry z a c y jn e  m a ją  być  za ­
k ończone do 30 lis to p a d a  br.'

9  U kaza ło  się  po lecen ie  w  sp raw ie  w y d a w a ­
n ia  m a te r ia łó w  b u d o w lan y ch  z zak ład o w y c h  m a ­
gazynów . O d tąd  m o żna będzie  je  p o b ie ra ć  w y ­
łączn ie  n a  d ru k i RW p o d p isan e  przez  k ie ro w ­
n ik a  D ziału  R em on to w o -B u d o w lan eg o . O dpow ie­
dzia ln y m  za p rz es trzeg an ie  u s ta lo n y c h  zasad  u -  
czyn iono  k ie ro w n ik a  D ziału  G o sp o d ark i M agazy­
n ow ej.

9 N astąp iła  zm ian a  n a  s ta n o w isk u  k ie ro w n ik a  
W ydzia łu  W-4. J e s t  n im  o becn ie  JA N  K A ­
SPR ZA K , p ra c u ją c y  o sta tn io  w  w a rsz ta ta c h  
szko ln y ch . P rz e d  n im  k ie ro w n ik ie m  W-4 by ł 
R y szard  Ja m a .

9 O głoszono lis tę  p rzy d z ia łu  m iesz k ań  z a s tę p ­
czych  d la  p raco w n ik ó w  z ak ład u . M ieszkan ia  w  
b u d y n k u  ro ta c y jn y m  o trz y m a  16 ro d z in . U stą - 
lono  tak że  lis tę  rezerw o w ą, o b e jm u ją c ą  8 n a ­
zw isk  p raco w n ik ó w  s ta ra ją c y c h  się o m iesz k a ­
n ie .

9 U kaza ło  się za rząd zen ie  d y re k to ra , d o ty czą ­
ce zasad  u ż y tk o w a n ia  pom ieszczeń  w  K lub ie  
T ech n ik a . O k reś la  ono sposób w y k o rz y sty w a n ia  
poszczególnych  sa l i pom ieszczeń  k lu b o w y ch . 
Do bezw zlędnego  p rz e s trz e g a n ia  tego  z a rząd ze ­
n ia  zo bow iązany  zosta ł k ie ro w n ik  K TiR .

9  W ydane zosta ło  po lecen ie  w  sp raw ie  zab ez­
p ieczen ia  z ak ład u . Z a w a rte  w  n im  u s ta le n ie  d o ­
ty czące  re m o n tu  o g ro d zen ia  w okół p rz e d się b io r­
stw a , n a p ra w y  i u zu p e łn ie n ia  o św ie tle n ia , w s ta ­
w ien ia  b ra k u ją c y c h  szyb i n a p ra w y  drzw i. W 
p o lecen iu  m ów i się ta k ż e  o sp raw d ze n iu  zab ez­
p ieczen ia  w szy stk ich  m ag azynów , ta k ż e  p o d ­
ręczn y ch .

Rosną
zaległości
w poprawiewarunków
BHP

Co kw arta ł pow iększają się zaległości w 
realizacji program u popraw y w arunków  
BHP w  zakładzie. O ile pierw szy k w arta ł 
był pod tym  względem  dobry, bo zreali­
zowano praw ie w szystkie zadania, w  d ru ­
gim „w ypadło” 6 zagadnień, a  w  trzecim  
n ik t z odpow iedzialnych za realizację nie 
w niósł naw et odw ołania o zm ianę term inu 
realizacji podjętych tem atów.

W trzecim  kw arta le  m iały być zakończo­
ne prace przy 15 tem atach. Zrealizow ano 
tylko 9 zadań. Pozostałych sześć czeka na 
realizację. Oto one: G łówny technolog m iał 
zorganizować stanow isko do szlifowania 
płaszczy, koszy i gardzieli do rozdrabnia- 
czy. Dotąd prace te  w ykonuje się na po­
sadzce hali, w  niewygodnej d la  pracow ni­
ków pozycji. Zw racał na to uw agę w izytu­
jący ZKiMR inspektor pracy. G łówny m e­
chanik był odpow iedzialny za w ykonanie 
dla pracowników  swojego działu obroto­
wych urządzeń do spaw ania b ijaków  oraz 
za zainstalow anie odpylaczy przy  szlifier­
kach. Jak  dotąd, nie złożono w  Dziale Zao­
patrzen ia naw et zam ów ienia na te urządze­
nia.

Dwa następne tem aty  m iał wykonać 
Dział Rem ontowo-Budowlany. Były nim i 
w ykonanie drogi łączącej s ta ry  m łyn z za­
kładem  oraz rem ont zapadającego się stro ­
pu i dachu w  zakładow ej praln i. Szósty 
zaległy tem at to u tw ardzenie placu z p rze­
znaczeniem  na m agazyn zużytych opon w 
Dziale T ransportu .

Do tego należy dodać sześć tem atów, k tó­
rych realizacja m iała być zakończona w 
czerwcu. W ten sposób liczba zaległych 
zadań sięgnęła dw unastu. P rak tyka  w yka­
zuje, że najpow ażniejsze zadania odkłada 
się na koniec roku i wówczas okazuje się, 
że w ielu z nich nie m ożna już zrealizować. 
Ile będzie ich w  tym  roku? (k)
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BOLESŁAW ROGATKA nadal p row a­
dził aw anturniczą, podstępną działalność. 
Nie mógł darow ać K onradow i. Zaprosił go 
w ięc na rokow ania do Legnicy, p lanując 
podstępne uw ięzienie gościa. Ten jednak  
przeczuł jego zam iary, przyjechał z rycer­
stw em  i główny swój oddział zostaw ił w 
pobliskim  lesie. Stało się zupełnie odw rot­
nie, niż przew idyw ał gospodarz. To przy­
boczni rycerze K onrada porw ali sprzed 
zam ku Bolesław a Rogatkę i uciekli. Pogoń, 
zobaczywszy w ojska K onrada skoncentro­
w ane w  lesie, w ycofała się. K siążę legnicki 
w ięziony był w  Głogowie, aż nie w ydał 
w szystkich pieniędzy, w ym uszonych n a  b i­
skupie Tomaszu I.

S praw a zw iązana z porw aniem  Tom asza I 
sta ła  się ponownie ak tualna. Papież A lek­
sander IV, nie chcąc, aby inni b ra li p rzy­
k ład  z Rogatki w e w prow adzaniu  zm ian 
dziesięcin, zażądał od arcybiskupów  gnieź­
nieńskiego i m agdeburskiego, aby ogłosili 
przeciw ko niem u krucja tę . W Łęczycy h ie­
rarch ia  kościelna zwołała synod. K ry tyko­
w ano także Tomasza, że zbyt szybko uległ 
Rogatce. Za udział w  w ypraw ie przeciw ko 
tem u ostatniem u papież obiecywał rozgrze­
szenie. Z in icjatyw y H enryka III  doszło 
do nowych pertrak tac ji. H enryk i K onrad 
zażądali, za w ysokie odszkodowanie, uzna­
n ia  układu z księciem  legnickim . Bole­
sław  Rogatka nie chciał jednak  słyszeć o

Rodowód książąt jaworsko-świdnickich
B o l e s ł a w  R o g a t k a
ugodzie. K onrad uw ięził go w ięc ponownie. 
Ponadto  synod w  Łęczycy zwolnił jego 
poddanych z przysięgi w ierności. W tej sy­
tuacji Rogatka zm ienił taktykę. Rzekomo 
pod w pływ em  kazań ubogiego m nicha 
franciszkanina uznał sw oje błędy. W gru­
dniu 1258 r. w ystaw ił w  Złotoryi doku­
m ent, stw ierdzający, że uda się boso i w 
pokutnym  stro ju  z g rupą swoich rycerzy 
do kościoła Św. Ja n a  w e W rocławiu, aby 
w yprosić rozgrzeszenie i obiecać, że nie 
będzie już próbow ał przywłaszczać sobie 
m ajątku  kościelnego.

Biskup nie u fa ł jednak  Rogatce. Chodzi­
ło m u raczej o odpow iednie nakłonienie 
H enryka III i K onrada, posądzanych o 
w spółudział w  intrygach księcia legnickie­
go. Tomasz dom agał się zw rotu od trzech 
książą t 2 tys. grzyw ien srebra, ale Bole­
sław  był niew ypłacalny. Gdy H enryk zo­
bow iązał się w ypłacić rów nież część za 
swojego b rata , a  wszyscy trzech książęta 
przyznali kościołowi przyw ileje, z których 
w ynikało, że w iele ich dochodów m iało 
przejść w ręce biskupa, papież — już U r- . 
ban IV — zdjął z Rogatki k lątw ę. Jednak  
dopiero w  grudniu  1262 r. sy tuacja do jrza­
ła  do tego, aby w ładca księstw a legnickie­
go mógł odbyć zapow iedzianą pokutę we 
w rocław skim  kościele Św. Ja n a  i być po­
now nie przyjęty  w grono w iernych. Bole­
sław  prosił pokornie o rozgrzeszenie i 
przysiągł, że dotrzym a w arunków  umowy. 
Zm iana dziesięcin została jednak  u trzym a­
na i przyniosła trzem  książętom  znaczne 
korzyści.

Niestety, z dotrzym aniem  um owy były 
kłopoty. Zam iast 2 tysięcy spłacono tylko 
500 grzyw ien srebra. Rogatka nie m iał 
pieniędzy, H enryk III zm arł, a K onrad nie 
chciał płacić za niego zobowiązań.

H enryk III w rocław ski zm arł 3 grudnia 
1266 r. w  w ieku 40 lat. P raw dziw e przy­

czyny jego śm ierci nie są znane. Posądza­
no możnych księstw a wrocławskiego, a 
także Rogatkę, o podanie m u trucizny, ale 
zarzuty te  nie zostały nigdy potw ierdzone' 
M ałoletnim  synem  księcia i jego n as tęp ­
cą — H enrykiem  Probusem  — zaopiekował 
się biskup Salzburga W ładysław . F unkcję 
opiekuna pełn ił aż" do uzyskania pełnolet- 
ności przez b ratanka. Po śm ierci Tom asza I 
otrzym ał w  zarząd biskupstw o w rocław ­
skie, łącząc dochody księstw a i b iskup­
stw a. W ładysław  zm arł jednak  w  kw ietn iu  
1270 r. w  w ieku zaledw ie 35 lat. Także 
mówiono, że został o tru ty  z insp iracji Bo­
lesław a Rogatki, k tórem u chodziło o opiekę 
nad H enrykiem  Probusem .

Spory Rogatki z K onradem  trw ały  nadal. 
W 1271 r. książę legnicki zajął Bolesła­
wiec, w  k tórym  przebyw ał ak u ra t jego 
b rat. Nie zdołał go jednak  schwytać. K on­
rad  głogowski zm arł w  1273 r., dzieląc 
księstw o pom iędzy trzech swoich synów. 
W tym  przypadku także posądzano n a jr 
starszego z braci Bolesław a o otrucie b ra ­
ta. W szystkie jednak  podejrzenia o spowo­
dow anie śm ierci Ffenryka, W ładysław a i 
K onrada nie zna jdu ją  żadnego potw ierdze­
n ia  i trak tow ane są przez historyków  ra ­
czej jako pom ówienia.

Nowy w ładca księstw a w rocław skiego 
H enryk Probus w ychow yw ał się na dworze 
kró la Czech. K iedy zm arł W ładysław , zło­
żył przysięgę, że nie podejm ie w ażnej de­
cyzji bez w iedzy czeskiego w ładcy, z k tó ­
rym  łączyły go w ięzy rodzinne. W rócił 
w tedy do W rocławia, ale sam odzielne rzą­
dy objął w łaściw ie dopiero w  1273 r. Zgo­
dnie z zobowiązaniem  prow adził procze- 
ską politykę. Sprzeciw iał się tem u Bole­
sław  Rogatka. Zgłaszał on też p retensje  do 
części księstw a w rocławskiego, jako do 
spadku po zm arłym  W ładysław ie. Istotnie,

zgodnie z obowiązującym i wówczas zasa­
dam i, przysługiw ały m u tak ie  praw a.

Rogatka znalazł zdrajców  n a  dworze 
H enryka Probusa, którzy w lu tym  1277 r. 
wywieźli go do zam ku w e W leniu. Książę 
legnicki w ięził go tam  przez 22 tygodnie, 
ale nie złam ał jego oporu. Pobudką do te ­
go napadu  była jeszcze inna okoliczność. 
K ró l czeski zdołał złączyć pod sw oją egidą 
p raw ie  w szystkich książąt przeciwko królo­
w i niem ieckiem u Rudolfowi H absburskie­
m u. Ten także zabiegał o ich pozyskanie, 
ale na jego stronę przeszedł ty  lico Rogat­
ka. Za H enrykiem  Probusem  ujęli się m.in. 
książęta głogowski i w ielkopolski i zorga­
nizowali w ypraw ę' przeciw ko'B olesław ow i. 
W kw ietn iu  1277 r. doszło do b itw y pod 
Stolcem  k. Ząbkowic. W ojska księcia le­
gnickiego znalazły się w  trudnym  położe­
niu, a R ogatka zbiegł z pola w alki. Jednak  
jego syn H enryk G ruby doprowadził b i­
tw ę do zwycięskiego końca, okupionego 
dużym i stra tam i. Doszło do pertrak tac ji, do 
których w łączył się także król Czech P rze­
mysł O ttokar II. Dopiero w tedy zaw arto 
układ. Bolesław  Rogatka wypuścił H enry­
ka Probusa, o trzym ując w  zam ian część 
posiadłości b iskupa W ładysław a, tj. S trze­
gom, Środę Ś ląską i Gryfów Śląski z p rzy­
ległymi terenam i. N atom iast P robus' zobo­
w iązał się zburzyć część grodów i nie w ol­
no m u było budow ać nowych. U kład ten 
obow iązyw ał przez rok.

Była to już osta tn ia  w ypraw a Rogatki. 
Z m arł 31 g rudnia 1278 r. n a  dezynterię w 
w ieku ok. 54 lat. O taczał się głównie N iem ­
cami, jednak  nigdy nie nauczył się języka 
niem ieckiego. Swoim  aw anturn iczym  i n ie ­
m oralnym  życiem przysparzał w iele zm art­
w ień sw ojej babce Jadw idze, m atce A n­
ny, jak  rów nież swoim  m ałżonkom . Po 
śm ierci pierw szej żony Jadw igi pojął A len- 
tę, córkę księcia pomorskiego. Ta jednak  
szybko pow róciła n a  swój rodzinny dwór, 
gdy przekonała się, że dzielić się musi nim  
z kochanką.

Bolesław  Rogatka pochowany został w 
kościele dom inikanów  w  Legnicy.

Z obrad zarządu związków zawodowych

Wstrzymano wypowiedzenia pracy
za zwoinienia M a rs k ie

GŁÓWNYM PUNKTEM ostatniego posiedzenia zarządu NSZZ Pracowników  
ZKiMR było rozpatrzenie i zaopiniowanie wniosków o rozwiązanie umowy z 17 pra­
cownikami. Powodem wystąpienia z wnioskami były częste nieobecności w  pracy 
spowodowane chorobą pracowników, co, jak motywowano, dezorganizuje produkcję.
Członkowie zarządu dyskutowali nad każdym z przedstawionych przez Dział Kadr 
Wnioskiem. Wzbudziły one kontrowersje, choć, jak wszyscy podkreślali, zwolnienia 
takie powinny objąć wszystkich nierobów, wykorzystujących prawa pracownicze 
i nie spełniających swoich obowiązków.

Przedstaw ieni do zw olnienia to w yłącz­
nie pracow nicy bezpośrednio produkcyjni. 
Już  ten  fak t nasunął w iele zastrzeżeń. P a ­
dały pytania, czy w łaśnie ta  g rupa przeby­
w a najczęściej n a  zw olnieniach? Czy przy­
padki tak ie nie w ystępują w śród pracow ­
ników  biurow ych i służb nadzoru? Odpo­
w iedź na tak ie py tan ie nie pow inna n iko­
m u w ydaw ać się trudna. Dlaczego w ięc do 
zw olnienia w ytypow ano tylko „fizycz­
nych” ?

Przeglądnięcie wszystkich wniosków i 
porów nanie dni, w  jakich  poszczególne o- 
soby przebyw ały n a  zw olnieniach lek ar­
skich, wzbudziło kolejne zastrzeżenie. J e ­
żeli jeden pracow nik  był n a  chorobowym 
przez 32 dni, a inny  przez 187 dni p ierw ­
szych dziesięciu m iesięcy tego roku, to czy 
m ożna m ierzyć ich obu tą  sam ą m iarą? 
K ażdem u może zdarzyć się, że zachoruje 
czy będzie m usiał opiekować się chorym  
dzieckiem. Czy jednak  tak ie po trak tow a­
nie spraw y nie narusza norm  współżycia?

W kilku  przypadkach Dział K ad r w ystą­
pił o zw olnienie pracow ników  z długim  
stażem  w  zakładzie. Na rów ni z nim i po­
trak tow ano osoby pracujące w ZKiMR rok 
czy dwa. Czy m ożna uznać to za nieprze­
m yślane działanie? — pytali członkowie 
zarządu. Jeden  z zatrudnionych przepraco­
w ał k ilkanaście la t w kuźni, był ofiarą 
poważnego w ypadku, dostał ren tę  i w rócił 
do pracy. Może była za n iska i m usi teraz 
dorabiać, może nie mógł znieść bezczyn­
ności albo kierow ały  nim  jeszcze inne po­
budki. Powodów może być wiele, ale d a­
nie m u w ypow iedzenia z powodu choroby, 
będącej skutkiem  w ypadku w pracy, musi 
bulwersować. Podobnie, jak  w ystępow anie 
z wypowiedzeniem  w  stosunku do osób, 
przebyw ających ak u ra t na zw olnieniu le­
karskim . Oczywiście, w erdyk t Sądu N aj­
wyższego pozw ala na tak ie załatw ienie 
sprawy, ale czy nie kłóci się to z norm am i 
zwyczajowymi, o których mówi ten  sam 
przepis?

— W kraczam y w drugi etap  reform y — 
pow iedział przewodniczący NSZZ P racow ­
ników ZKiMR ANTONI PRZYBYSZEW-

SKI. — Wiemy, jak  tru d n a  jest sy tuacja 
zakładu i popieram y zabiegi dyscyplinują­
ce załogę. Zawsze będziem y chronili do­
brych pracow ników . K ażdem u może zda­
rzyć się choroba lub w ypadek, nie może 
to jednak  stanow ić podstaw y do zw olnie­
n ia z pracy. M usim y bardziej w nikliw ie 
badać poszczególne przypadki, aby nie 
skrzyw dzić nikogo.

Za tym  stanow iskiem  przem aw ia jeszcze 
jedna okoliczność. W iele wniosków nie by­
ło wcześniej konsultow anych z k ierow ni­
kam i i m istrzam i. Poinform ow ano ich je ­
dynie o projektow anych zwolnieniach, nie 
py ta jąc o opinie. A przecież od tego n a le­
żało zacząć. Zarząd związku postanow ił 
oddalić w szystkie w nioski o zwolnienie. 
Zalecił Działowi K ad r dokładne zbadanie 
wszystkich przypadków  i dołączenie do 
wniosków pisem nej opinii m istrzów  lub 
kierow ników  o danej osobie. W uchw ale 
zaw arto rów nież stw ierdzenie, że pracow ­
nicy tego działu nie w yw iązali się z cią­
żących na nich obowiązków.

Społecznemu inspektorow i pracy poleco­
no skontrolow anie do połowy listopada 
wszystkich zw olnień lekarskich, z jakich 
korzystali pracow nicy umysłowi. W uchw a­
le podkreślono, że związkowcy chcą być 
spraw iedliw i. Odwołanie w ypow iedzeń nie

oznacza ich całkowitego anulow ania. Ze 
w szystkim i pracow nikam i, k tórych one do­
tyczyły, przeprow adzone zostaną rozmowy. 
Jeżeli w nioski w rócą i będą  odpowiednio 
um otyw ow ane, zostaną przez organizację 
zaakceptow ane. T rzeba jednak  wykazać, 
że dana osoba rzeczywiście nadużyła p ra ­
w a do zw olnień lekarskich.

— T aka decyzja pow inna być rozum iana 
jako ochrona dobrych pracow ników  — do­
dał A. Przybyszewski, — a n ie popieranie 
law iran tów . Potępiam y w szelkie przypadki 
nadużyw ania zw olnień lekarskich  i chce­
m y pozbywać się tak ich  ludzi. Nie m ożna 
jednak  n a  rów ni z nim i trak tow ać dobrych 
pracow ników . Rozum iem y in teres zakładu, 
ale nie dopuścimy, aby zapanow ały w  nim  
feudalne stosunki.

W kolejnym  punkcie zajęto się spraw ą 
zaopiniow ania nowych regulam inów  tw o­
rzenia i w ykorzystyw ania funduszu m ie­
szkaniowego i socjalnego. W szystkim  człon­
kom zarządu dostarczone zostaną oba pro­
jekty, a om ówienie ich przełożono na ko­
le jne posiedzenie.

Jednogłośnie przyznano 15 tys. zł na za­
kup nagród d la uczestników  organizow a­
nego przez zakładow y „A utom obilklub” 
ra jd u  samochodowego „Jaw orn ik  ’87”. Dy­
skutow ano także nad  otoczeniem  w iększą 
opieką em erytów  i rencistów . Dwom dzia­
łaczom związkowym  w ręczono dyplom y u- 
znania, przekazane przez Federację Z akła­
dowych O rganizacji Związkowych Z akła­
dów Przem ysłu M aszynowego i E lek tro­
maszynowego. O trzym ali je  za ak tyw ną 
pracę na rzecz odrodzonych związków UE- 
SZEK NOWAK i STANISŁAW  W ILCZEW ­
SKI. (mis)

Z obrad Rady Pracowniczej

Wybrano
przetistaificieli
do Komisji
ds. Elsfereidiim

Bardzo owocne było osta tn ie posiedze­
nie R ady Pracow niczej. Podjęto n a  n im  aż 
6 uchw ał i przedyskutow ano k ilka  w nio ­
sków zgłaszanych przez członków sam o­
rządu. P rzy jęto  przedstaw ione przez za­
stępcę dyrek tora ds. ekonom icznych EU­
GENIUSZA CEZARA spraw ozdanie o w y- 
h ikach  uzyskanych przez przedsiębiorstw o 
w  trzech kw arta łach  tego roku. Niepokój 
w zbudził jedynie w zrost poziomu zapasów 
m agazynowych. D yrektor w yjaśnił, że jego 
przyczyną było zrealizow anie w e w rześniu 
całorocznego zam ów ienia na s ta l przez 
H utę „W arszaw a”. N iem niej jednak  zobo­
w iązano dyrekcję do doprow adzenia zapa­
sów do stanu zgodnego z planem .

Podczas posiedzenia zatw ierdzono także 
p lan  produkcji przedsiębiorstw a n a  przy­
szły rok. Jednocześnie rad a  zobowiązała 
dyrek to ra do przedkładania ■ co najm niej 
raz  w  k w arta le  inform acji o realizacji p la ­
nów.

W ytypowano przedstaw icieli R ady P ra ­
cowniczej do Kom isji ds. R eferendum . Zo­
stali n im i: KAZIM IERZ GRZĄDZIEL, LE­
SŁAW PROCAJŁO i PAW EŁ KOZŁOW ­
SKI. Ten ostatn i został rów nież w yznaczo­
ny n a  przedstaw iciela rady  w  kom isji kon­
kursu  n a  najlepszego m istrza wychowawcę 
młodzieży.

R ada przychyliła się do w niosku o sprze­
danie m łota MS-100. U rządzenie to jest od 
dłuższego czasu n iew ykorzystyw ane i n ie ­
przydatne do produkcji w  ZKiMR. U stalo­
no rów nież darow iznę na rzecz Społeczne­
go K om itetu Budowy Pom nika-Szpitala 
C entrum  Zdrow ia Dziecka. P rzedsiębior­
s tw o  w yasygnuje na ten  cel 100 tys. zł. 
Odrzucono natom iast w niosek społecznego 

! K om itetu Narodowego Czynu Pomocy Szko- 
j le przy Zespole Szkół Samochodowych w 
i Legnicy o "podobną darow iznę.
! Ustalono nowe staw ki zaszeregow ania 
i dla k ierow nika K lubu Technika i kierów -, 

n ika ośrodka wczasowego wg grup od 9 
do 15. R ada zatw ierdziła także nagrodę 
dla dyrek tora zakładu w wysokości 20 ty- 

I sięcy zł za w yniki eksportow e w  pierw szym  
I półroczu br. (k)

Przegląd Fabryczny •  3Z ak iado ioe  Inw estycje, aczkolw iek  nie  bez kłopotów , system atyczn ie  zm ierzają do pom yślnego za­
kończenia Fot. F. k o p e ć



O zakładowej gastronomii

♦ Już po god :. 11 brakuje Chleba
♦  Niewielki wybór garmażerki

CORAZ W IĘCEJ kontrow ersji kadzą 
działające w  zakładzie bufety i stołówka. 
W ielu pracow ników  uw aża, że ZKiMR 
zbyt w iele dają, a  za m ało otrzym ują w j 
zam ian. Wiadomo, że placówki te nie służą 
w yłącznie pracow nikom  fabryki. W kuchni 
przygotow uje się w yroby garm ażeryjne, 
sprzedaw ane m.in. w  „Pollenie”. Siłam i za­
kładu w ykonuje się rem onty, napraw ia 
sprzęt i maszyny, dostarcza energię itp. 
Czy wobec tego przedsiębiorstwo traci ńa 
tym, czy m im o wszystko zyskuje?

Aby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba 
najp ierw  przyjrzeć się umowie, podpisanej 
przez ZKiMR z PSS „Społem” w Jaworze. 
Najnow sza z nich obowiązuje od kw ietn ia 
tego roku. O kreśla zakres w spółpracy i u - i 
sta ła  jej zasady. Świadczenia zakładu to 
przede w szystkim : bezpłatne udostępnianie 
lokali, czyli kuchni, bufetów , magazynów 
itp., a także odpowiednie w yposażenie ich 
w  maszyny, urządzenia, m eble i pozostały 
niezbędny sprzęt. Zakład zobowiązał się 
także do dostarczania energii elektrycznej, 
w ykonyw ania rem ontów  pomieszczeń i n a­
praw  sprzętu, a także finansow ania zaku­
pów użytkow anych przez zatrudnione tu  
osoby ubrań  roboczych i ochronnych oraz 
obuwia, jak  również ich p ran ia  i konser­
w acji.

PSS „Społem” pow inna w  m iarę m ożli­
wości reagować n a  życzenia korfsumentów 
We w zbogacaniu w yboru potraw , uw zględ­

niać w  pełni w szystkie potrzeby żywienio­
we, tzn. przygotowywać tyle obiadów i w y­
robów garm ażeryjnych, aby ich nie b rako­
wało. Czynna w  zakładzie kuchnia może 
przygotowywać w yroby i posiłki dla in ­
nych zakładów, ale tylko wówczas, gdy 
przedsiębiorstw o w yrazi na to zgodę. Tyle 
umowa.

W arto przypomnieć, że pracow nicy płacą 
za obiady tylko 90% w artości surow ca zu­
żytego do ich przygotow ania. Pozostałe ko­
szty pokryw a zakład. On rów nież finansu je 
u trzym anie przekazanych spółdzielni po­
mieszczeń i pokryw a naliczaną do w yro­
bów „Społem” m arżę. T aka sytuacja jest 
dla pracowników  bardzo korzystna.

O statnio przedsiębiorstw o podejm owało 
próby uzyskania dodatkowych przydziałów  
m ięsa z przeznaczeniem  dla zakładowych 
placówek. Niestety, nie przyniosły one. 
efektów.

Kto pow inien zajm ować się kontro low a­
niem  pracy  usytuow anych w  zakładzie- bu­
fetów  i stołówki? Umowa określa j e d n o ­
znacznie, że funkcję tę  pow inna pełnić ko­
m isja  pow ołana przez NSZZ Pracow ników  
ZKiMR. Nie udało się nam  jednak  usta­
lić, czy takow a została utw orzona. Jeżeli 
naw et istnieje, to tylko na papierze, bo jej 
działalności nie widać. A przecież skarg 
n a  zakładow ą gastronom ię nie b rakuje. Nie 
m a osób, k tóre zajm ow ałyby się ich sp raw ­
dzaniem , choć sporadycznie robi to Dział

Socjalny. Społeczna kom isja m ogłaby nie 
tylko konfrontow ać z rzeczywistością gło­
sy załogi, ale również kontrolow ać w  pe­
w nych odstępach czasu recepturę, jakość 
posiłków, czy też ich wielkość.

Oczywiście, nie będzie to m iało decydu­
jącego w pływ u n a  działalność stołówki czy 
bufetów, ale mpżna zdopingować do lepszej

pracy oraz potw ierdzić i uzasadnić lub pod­
ważyć mnożące się skargi. Na jedno z 
zagadnień istotny w pływ  m ogą mieć je ­
dnak  osoby prow adzące punk ty  żyw ienio­
we. Chodzi o wcąż ak tualną  spraw ę ich 
zaopatrzenia. B raki pieczywa i niewielki 
w ybór garm ażerki to  rea lia  codzienności. 
Długie kolejki ilu s tru ją  ten  stan  rzeczy. 
Czy m ożna jednak  dziwić się, że pracow ­
nicy czekają w  „ogonkach”, gdy faktem  
jest, że w  godzinę po dostaw ie nie można 
już niczego kupić, oprócz dyżurnych h e r­
batników  i papierosów ?

Od zamówień i zaradności pań prow a­
dzących bufety  zależy w ybór i wielkość 
dostaw. Nie chodzi, oczywiście, o sytuacje, 
aby pieczywo zostawało na następny dzień, 
ale by go nie brakow ało, np. już po godz. 
11. M ożna to  zrobić, trzeba jednak  chcieć.

(mis)

przF pracy
W PORÓW NANIU z ubiegłym  rokiem  

zm niejszyła się w  ZKiMR ilość w ypad­
ków przy pracy. P rzy  niew ielkiej różni­
cy w  zatrudnieniu  odnotowano ich w  cią­
gu półrocza 50. W tym  sam ym  czasie rok 
tem u w ydarzyło się 65 w ypadków. Więcej 
było jednak  przypadków  ciężkich, po k tó­
rych poszkodowani przez m iesiąc przeby­
w ali n a  zwolnieniu. Łączna liczba dni n ie­
zdolności poszkodowanych do pracy w ynio­
sła w  tym  roku 1281, a w  ubiegłym  1492. 
Częstotliwość wypadkowości zm niejszyła 
się z 33,5 do 26 obecnie.

W śród przyczyn w ypadków  n a  p ierw ­
szym m iejscu są nadal: n ieuw aga i nie­
ostrożność pracowników. Aż 33 z nich za­
istn iały  przez niezachow anie środków o- 
strożności przez poszkodowanych, 22 w y­
padki w ydarzyły się z powodu nieuwagi, 
a kolejnych 10 przez niewłaściw e m etody 
w ykonyw ania pracy. Pięć dalszych spowo­
dowało nieodpowiednie posługiwanie się 
narzędziam i i niew łaściw e obsługiwanie 
maszyn. Dopiero na 5 m iejscu znalazły się 
przyczyny niezależne od pracow nika — w a­
dliwość osłon i urządzeń zabezpieczają­
cych — 4 w ypadki. Dalej odnotowano ta ­
k ie  przyczyny, jak  b rak  osłon osobistych — 
3 w ypadki, śliska naw ierzchnia drogi, za­
nieczyszczenie środow iska pracy i b rak  u- 
rządzeń gw arantujących bezpieczną p ra ­
cę — po 2 przypadki. Pozostałe przyczyny, 
to : spowodowanie urazu przez drugą oso­
bę, n iew łaściw a organizacja pracy, sam o­
w olna zm iana technologii, zły stan  ochron 
osobistych oraz zły s tan  techniczny maszyn.

W iele w ypadków  zaistniało z k ilku  w y­
m ienionych-tu przyczyn. Dlatego ich liczba 
przekracza podaną wcześniej ilość w ypad­
ków. Jak  jednak  widać, aż 76 głównych 
przyczyn w ynikało z w iny pracow ników  i 
ich nieuwagi. Tylko 13 dalszych to efekt 
czynników niezależnych od pracowników.

W rozbiciu na poszczególne zawody n a j­
więcej w ypadków  zdarzyło się kow alom  — 
aż 8, następnie krajaczom  — 6, szlifierzom 
i tokarzom  — po 4. K olejne m iejsca w  tym  
zestaw ieniu zajm ują w ydaw cy m agazyno­
wi, uczniowie i w iertacze — po 3 w ypad­
ki, nagrzewacze, m onterzy m aszyn i m a­
larze — po 2. Pozostała grupa to zawody, 
w  których wydarzyło się po jednym  w y­
padku: kierow cy ciągnika i wózka, m aszy­
nista  lokomotywy, wykańczacz odkuwek, 
hartow nik , ustawiacz, okrawacz, hydraulik , 
ślusarz, robotnik transportu , frezer, a  tak ­
że brygadzista i inspektor ochrony prze­
ciwpożarowej.

Najw ięcej w ypadków  zaistniało na p ierw ­
szej zm ianie, było ich aż 33. Tłumaczyć to 
m ożna najw iększą liczbą pracujących w  
tych godzinach w  zakładzie. 14 dalszych

wydarzyło się na drugiej, a  tylko 3 na 
trzeciej zm ianie.

Na liście wydziałów, w  których w ydarzy­
ło się najw ięcej w ypadków, prym  wiedzie 
W-4 z sześcioma, a tuż za nim  W -l z 5 
w ypadkam i. Po cztery zanotow ano w  W y­
działach K -l i K-3, po 3 w ydarzyły się w  
K-2, K-4, K-5 i TM-4, a po dw a w  w y­
działach: M-3, M-0, W-2 oraz w  Dziale 
Zbytu i Gospodarki M ateriałow ej. W w y­
działach M-2, W-3, TE-W, Dziale T ranspor­
tu, Rem ontow o-Budow lanym  i Dziale W oj­
skowym  zanotowano pojedyncze w ypadki.

W porów naniu z ubiegłorocznym  p ierw ­
szym półroczem w zrost wypadkowości od­
notowano w  W ydziale W-4 z 4 przypad­
ków do 6, oraz w  W ydziale K -l z 2 w y­
padków  do 4 w  tym  roku. Spadek w ystąpił 
w  W ydziale K-2 z 12 do 3 i w  K-5 z 8 do 
3 w  tym  półroczu.

M niej w ypadków  zdarzyło się także w 
III  kw arta le . W lipcu było ich 6, w  sie rp ­
niu tylko 1, a w e w rześniu ponownie 6. 
S ierpień był m iesiącem  szczególnym. Od 
kilku  już la t n ie  było przypadku, by w 
ciągu całego m iesiąca w ydarzył się tylko 
jeden w ypadek. Niepokoi natom iast fakt,

że w  trzecim  kw arta le  w ydarzyły się aż 
dw a w ypadki, k tóre spowodowały inw a­
lidztwo. Nie było ich w  pierw szym  półroczu 
w  ogóle. Pierw szy m iał m iejsce w  lipcu 
podczas m ontow ania trzonu do m łota „5”. 
U cierpiał brygadzista. Trzon o dużej m a­
sie zm iażdżył m u trzy  palce u nogi. Drugi 
w ypadek zdarzył się we w rześniu. Jeden  z 
pracow ników  W ydziału W-5 doznał po­
w ażnych obrażeń dłoni na skutek w łożenia 
jej pod ostrze frezarki. Oba w ypadki moż­
n a  przypisać brakow i w yobraźni i n ieu­
wadze.

Pozytyw nym  zjaw iskiem  jest zm inim ali­
zowanie poparzeń nóg u kow ali. Po w pro­
w adzeniu na tych stanow iskach brezento­
wych spodni, takie w ypadki w łaściw ie już 
nie zdarzają się. W ystępują jednak  dość 
częste jeszcze poparzenia rąk, mim o obo­
w iązku noszenia rękaw ic i ub rań  robo­
czych. Nad tą  spraw ą m ają zastanow ić się 
czzłonkowie zakładowej Kom isji Ochrony 
Pracy.

Do zm niejszenia ilości w ypadków  przy­
czyniły się także ubiegłoroczne kursy, k tó ­
rym i objęto w szystkich pracowników. Na 
polecenie m in isterstw a będą one ponaw ia­
ne co roku. Pracow nicy Działu BHP w raz 
ze społecznym inspektorem  pracy przepro­
w adzili rów nież kontro lę pracowniczych 
k a r t BHP. Efektem  tego było nałożenie 35 
k a r  na m istrzów  i k ierow ników  za różne 
zaniedbania z tym  związane. W yróżniono 
natom iast k ierow nika W ydziału W -l AN­
DRZEJA GIZĘ i głównego energetyka 
MARKA GRABARCZYKA. (mis)

Kradzieże w zakładzie^

Nie ma sprawcśw 
i winnych

PRZY RÓŻNYCH OKAZJACH m ów i się o n iew łaściw ej pracy straży przem ysło­
w ej w  zakładzie. N ajczęściej opinie tak ie  słyszy się po kradzieżach. S trażników  
obarcza się w iną za niedopilnow anie zakładowego m ienia. Uważa się, że niewiele 
robią, aby je  zabezpieczyć. Jednak  i ta  spraw a ma dw a oblicza. Pierw sze, to powyż­
sze sądy, drugie to fakty, św iadczące n iekorzystn ie nie o straży, ale o innych służ­
bach. Oto k ilka przykładów.

W W ydziale K-2 sto ją  trzy piece induk­
cyjne. Tylko jeden z nich jest obecnie 
eksploatowany. Pozostałe od k ilku  m iesię­
cy są nieczynne. A jednak  niedaw no jeden 
z nich uległ poważnem u zniszczeniu. O ber­
w ano drzwi, uszkodzono część oryginal­
nych, angielskich urządzeń do sterow ania. 
Przyczyna bardzo prosta — nieuw aga p ra ­
cowników. Uszkodzenia te pow stały w  w y­
niku uderzan ia o piec ciężkimi m ateria ła ­
mi, transportow anym i przez suwnicę.

W tym  sam ym  czasie w  jednym  z biur 
księgowości zginęło radio. S tało się to 
praw dopodobnie n a  ostatniej zm ianie, gdyż 
jego b rak  spostrzeżono następnego dnia. 
W pomieszczeniu nie było żadnych śladów 
w łam ania. Spraw ca dostał się praw dopodo­
bnie przez okno, k tó re  było albo nie zam ­
knięte, albo posiadało n iespraw ny zamek. 
W ezwane organa ścigania um orzyły sp ra­
wę. Nie sposób było odnaleźć spraw cę z 
b raku  śladów. Tylko przypadek może go 
obecnie ujaw nić.

4 •  Przegląd Fabryczny

Podobnie zakończyła się spraw a k radzie­
ży w  biurowcu. Co praw da, s tra ty  nie by­
ły tu  znaczne. Złodziej w ysunął nieum oco- 
w aną  fu trynę drzw i i dostał się do po­
mieszczenia, w  którym  przechow yw ano sza­
fy biurow e. Jego łupem  padły nowe zam ­
ki i drobne elem enty mebli. Wcześniej zło­
dziejom udało się wynieść k ilka szaf. Tym 
razem  m agazynierzy dostrzegli w łam anie. 
Stało się to przypadkowo, gdyż zawieszo­
na na drzw iach plom ba nie łączyła drzwi 
z fu tryną. Co w ięcej, n ik t nie pow iado­
m ił straży przem ysłowej o złożeniu w  tym  
pomieszczeniu nowych szaf. Poza tym  k lu ­
cze do tego obiektu m iały co najm niej dwie 
osoby. T rudno więc doszukiwać się w inne­
go niedopatrzeń.

Podobne w  skutkach zdarzenie miało 
m iejsce w  kuźni w  Dziale U trzym ania R u­
chu. Pomieszczenie, w  którym  pracow ały 
zatrudnione tu  osoby, odgrodzone jest od 
innych tylko drucianą siatką. Gdy więc 
doszło do kradzieży narzędzi z szafek, m i­
lic ja  odmówiła interw encji, gdyż nie były 
one należycie zabezpieczone. Budynek kuź­
ni nie jest zam ykany naw et w dni wolne

od pracy. Zam ontow ane tu  bram y um oż­
liw ia ją  dostanie się do w nętrza każdem u, 
k to  pokona niewysoki płot, okalający za­
kład.

Jeszcze trudn ie j było ustalić, czy doszło 
do kradzieży w  w arsztatach  szkolnych. J e ­
dna z części tego budynku m iała być p rze­
znaczona na kuźnię dla toczniów. Zam on­
tow ano tam  na ścianach sześć dm uchaw. 
Po jakim ś czasie okazało się, że nie m a 
przy nich silników. Przypuszczalnie zostały 
skradzione, ale nie sposób tego ustalić, 
gdyż nie udało się stw ierdzić, czy silniki 
zostały w  ogóle zam ontowane. Pracow nicy 
inw estycji tw ierdzą, że przekazali obiekt 
Działowi Głównego M echanika i w łaśnie 
jego pracow nicy m ontow ali dm uchawy. 
Nie m a jednak  dokum entu, po tw ierdzają­
cego ich przekazanie. N ikt nie pam ięta 
czy silniki były rzeczywiście m ontowane.

To, oczywiście, nie wszystkie przykłady 
kradzieży, jak ie  w ydarzyły się w  ostatnim  
czasie. Je st ich znacznie w ięcej. Nie o ich 
m nożenie jednak  chodzi. Już przytoczone 
św iadczą o w ielkiej niefrasobliw ości n ie­
których pracow ników  nadzoru. Nie tylko 
nie troszczą się o powierzony im sprzęt i 
maszyny, ale zapom inają o podstawowych 
zasadach zabezpieczenia. Czy wobec 4ego 
m ożna w inić straż przem ysłow ą za nie w y­
kry te kradzieże? Nie są oni w  stanie do­
pilnow ać w szystkich obiektów. A pootw ie­
rane po zakończeniu pracy okna w  wielu 
b iurach  to bardzo częsty obrazek.

— Każdy kierow nik  odpowiada m ate­
rialn ie  za m ienie znajdujące się w  jego 
kom órce — mówi kom endant straży prze­
m ysłowej MICHAŁ ILNICKI. — Jeżeli 
dojdzie do kradzieży, a  udowodni się, że 
nie dopilnow ał on zabezpieczenia swego

m iejsca pracy, zostanie pociągnięty do od­
powiedzialności m ateria lnej. Tak stało  się 
w  przypadku kradzieży rad ia  i w  w ielu 
innych spraw ach. Nie m ożna mówić o w ła­
m aniu, gdy spraw ca wchodzi przez o tw ar­
te drzw i czy okno. A przecież w  w ielu 
w ydziałach 1 w  szatniach b raku je  okien, 
nie dom ykają się drzwi, czy n iespraw ne 
są zamki. Będziemy w nioskowali, aby w 
takich przypadkach zawsze obciążać osoby 
odpowiedzialne za tak i stan  rzeczy.

To jedyny sposób, aby ustrzec się na 
przyszłość kradzieży. S traż przem ysłow a 
pow inna zatrudniać 30 osób, jednak  czę­
sto zdarza się, że nie w ystarcza ich do po­
staw ien ia przy w szystkich bram ach. Ogro­
dzenia od strony torów  kolejowych i sk ład­
nicy m aszyn praktycznie nie ma. Od kilku  
la t w  analizach zabezpieczenia zakładu po­
w ta rza  się w niosek o w ybudow anie now e­
go. Nie w ystarczy doraźne ła tan ie d ru tem  
czy deskami. W zakładzie nie m a w ydzie­
lonego m iejsca na składow anie m aszyn 
rolniczych. Za m ałe jest pomieszczenie na 
park ing  d la pojazdów jednośladowych. P o­
w inien być oddzielony od terenu  zakładu, 
a pojazdy w in ien  przyjm ow ać i w ydaw ać 
dozorca. We w nioskach z analizy stanu 
bezpieczeństw a podaje się naw et, ilu do­
zorców pow inno być przy tym  zatrudnio­
nych. Niestety, nie m a ani odpowiedniego 
parkingu, ani dozorców. Rowery staw iane 
są pod płotam i i zakuw ane łańcuchem .

Kto pow inien więc ponosić odpow iedzial­
ność za ak ty  w andalizm u i kradzieże? Czy 
można całą w inę przypisywać strażnikom ? 
O ile odpowiedź na pierw sze py tan ie jest 
trudna, to w ydaje się, że na drugie raczej 
oczywista. Dopóki nie uporam y się z n ie ­
dbalstw em  i nie zaczniemy się troszczyć 
o zakłądowe m ienie, przypadki tak ie będą 
się powtarzać.- *■ (mis)

Wc w szystk ich  zakładow ych bufetach trzeba ,,odstać” sw oje, żeby kup ić  coko lw iek  ńa (inlgfc  
śniadnie. Kiedy, sy tuacja  ta ulegnie chociaż n iew ie lk ie j poprawie? Fot. F. Kopeć



Zaplecze socjalne Krajalni

Usterki opóźniają 
ostateczny odbiór

Zaplecze socjalne K ra ja ln i W -l miało 
być oddane do użytku w  lipcu tego roku. 
20 lipca odbył się odbiór techniczny obie­
ktu. S tw ierdzono wówczas liczne usterki 
w  w ykonaniu niektórych prac budow lanych 
i instalacyjnych. Zgodnie z obow iązujący­
mi przepisam i główny w ykonaw ca robót — 
W rocław skie Przedsiębiorstw o Budow ni­
ctw a Przem ysłowego Nr 1 — pow inien je 
usunąć w  ciągu dwóch tygodni. Niestety, 
w  term in ie usunięte zostały jedynie uste r­
ki instalacji elektrycznej i w odno-kanali­
zacyjnej. P race przy usuw aniu  pozostałych 
znacznie przeciągnęły się.

Od w spom nianej na w stępie daty  do 9 
października, w  którym  to dniu rozm aw ia­
łem  z inspektorem  ds. koordynacji robót 
budow lano-m ontażow ych w  Dziale Inw e­
stycji ANDRZEJEM CZERWEM, odpowie­
dn ia kom isja dw ukrotnie próbow ała doko­
nać odbioru pousterkowego. Za każdym  je­
dnak  razem  stan  obiektu nie nadaw ał się 
do ostatecznego przekazania przez budo­
w lanych.

U sterek było sporo. Nie sposób w ym ie­
niać wszystkich. W nętrza budynku — jak  
stw ierdził A. Czerw — stw arzały  ponure 
w rażenie. Żle pom alow ane zostały ściany 
i w ykonane posadzki. P rzed m alow aniem  
lam perii niedostatecznie wygładzono tynki. 
Wymogi san ita rne  nakazują, aby m iały 
one odpow iednią gładkość, um ożliw iającą 
łatw e v usuw anie gromadzącego się kurzu  i

brudu. Żle w ykonane zostały posadzki z 
lastryko, nie posiadają odpowiednich spad­
ków do k ra tek  ściekowych. T rzeba je było 
w ykonyw ać od nowa. N iezbyt solidnym  ich 
w ykonaw cą okazał się p ryw atny  rzem ieśl­
nik, k tóry  sam  m usiał napraw iać sw oją 
partan inę.

Dodatkowych kłopotów  przy budow ie te ­
go obiektu, podobnie jak  wcześniej w  przy­
padku zaplecza socjalnego Działu G łów ne­
go M echanika, dostarczyły zm iany w  p rze­
pisach sanitarnych, k tórym  m uszą odpo­
w iadać tak ie  budynki. T rzeba bowiem  p a­
m iętać, że p ro jek t te j inw estycji pochodzi 
z 1978 r. Konieczne okazały się pew ne 
zm iany w  dokum entacji, zgodne z w ym a­
ganiam i Sanepidu. Tym razem  w ięc nie 
popełniono już takich błędów, jak  przy bu ­
dowie hali Działu Głównego M echanika, 
kiedy to najp ierw  w ykonano zaplecze so­
cjalne, a dopiero potem  trzeba było prze­
rab iać je  zgodnie z w ym aganiam i san ita r­
nymi.

K iedy w ięc pracow nicy k ra ja ln i będą 
mogli korzystać z bufetu, stołówki i szat­
n i?  M iejmy nadzieję, że w krótce budow la­
ni upo rają  się ostatecznie z w szystkim i u- 
sterkam i w  tak i sposób, że gospodarz tego 
obiektu — kierow nik  Działu A dm in istra­
cyjno-Gospodarczego TEODOR DADAS — 
nie będzie m iał już żadnych zastrzeżeń.

M. LENKIEW ICZ

Budownictwo jednorodzinne 
pod lupą ZK K R
•łifflśsr '
cd. ze str. 1

ją tkam i, została ona zawieszona i um orzo­
na. Jedynym  w łaściw ie kry terium , stano­
w iącym  podstaw ę tej decyzji było prze­
pracow anie w  zakładzie odpowiedniego o- 
kresu. Tymczasem zgodnie ż  obow iązują­
cym praw em  pożyczka może być zaw ie­
szona, a następnie um orzona tylko w  czę­
ści. Z postanow ieniem  tym  sprzeczny jest 
regulam inow y zapis, um ożliw iający um o­
rzenie pożyczki w procentow ej części w y­
sokości w kładu na m ieszkanie spółdziel­
cze typu M-4. Um ożliw ia on bowiem  sy­
stem atyczne podnoszenie um arzanej kw oty 
w raz ze w zrostem  wysokości w kładów  
spółdzielczych.

W cytowanym  regulam inie b rak  jedno­
znacznego stw ierdzenia, że m aksym alna 
wysokość pożyczki odnosi się do w artości 
kosztorysowej budowy w  chwili zaw iera­
n ia um owy kredytow ej. W związku z tym  
pracownicy, którzy wcześniej otrzym ali po­
życzki w  niższych kw otach, później zaw ie­
rali aneksy do podpisanych um ów lub do­
datkow e um ow y na dodatkow e pożyczki 
do ogólnej kw oty 450 tys. zł. P rak tyce ta ­
kiej sprzyjał § 20 regulam inu, sankcjonu­
jący udzielanie pożyczek uzupełniających.

Z ustaleń  kom isji w ynika, że au tom a­
tyzm w  zaw ieszaniu spłaty pożyczek spo­
wodował, że skorzystali n a  tym  także p ra ­
cownicy, którzy odeszli z zakładu. Badane 
dokum enty dowodzą, że nie egzekw uje się 
spłaty  zaciągniętych przez nich pożyczek, 
chociaż w ym aga tego regulam in. Należy 
dodać, że zawieszeniem  spłat objęto rów ­
nież pożyczki udzielone przed w prow adze­
niem  obecnej w ersji regulam inu.

K om isja negatyw nie oceniła odstępstw a 
od obowiązujących norm  praw nych i re ­
gulam inu, polegające na udzieleniu k redy­
tu  z zakładowego funduszu m ieszkaniow e­
go na budowę domów trzem  osobom nie 
będącym  pracow nikam i ZKiMR, chociaż 
w pew nym  sensie zw iązanym  z zakładem  
charak terem  w ykonyw anej pracy. Podzie­
liła też negatyw ne oceny m oralnej strony 
postępow ania n iektórych osób, k tóre w y­
budow ane domy przekazały form alnie swo­
im dzieciom, nadal pozostając w  m ieszka­
niach zakładowych. W św ietle p raw a 
wszystko jest w porządku, albowiem  ani 
regulam in, ani um ow a zaw ierana z pożycz­
kobiorcą nie zaw ierają  zapisów w yklucza­
jących taki proceder. Swego czasu Egze­
kutyw a KZ PZPR zobowiązała zarządy obu 
działających przy ZKiMR spółdzielni m ie­

szkaniowych do przedstaw ienia listy  p ra ­
cowników, którzy po w ybudow aniu w ła­
snych domów opuszczą m ieszkania zak ła­
dowe. Do dnia dzisiejszego listy  takiej nie 
sporządzono. Praw dopodobnie dlatego, że 
osoby te nie zam ierzały w ogóle opusz­
czać zajm ow anych m ieszkań.

Oprócz stw ierdzenia w ym ienionych w y­
żej niepraw idłow ości ZKKR przedstaw iła 
w iele konkretnych wniosków, k tóre m ają  
na celu uregulow anie całej spraw y z du ­
chem i lite rą  p raw a oraz stw orzenie gw a­
rancji, zapobiegających ich w ystępow a­
niu w  przyszłości. Chodzi o zw eryfikow a­
nie zakładowego regulam inu w ykorzysta­
n ia funduszu m ieszkaniowego w  taki spo­
sób, aby jego treść była zgodna z obow ią­
zującym i aktam i praw nym i, o bezwzględ­
ne przestrzeganie zasad udzielania i um a­
rzan ia pożyczek oraz ich spłaty, stw orze­
nie zapisu gw arantującego zabezpieczenie 
in teresu  zakładu w  sytuacji, gdy pożycz­
kobiorca przekazuje w ybudow any dom o- 
sobom trzecim , o opracow anie cennika za 
korzystanie z zakładowego sprzętu budo­
wlanego, w yegzekw ow anie jego zw rotu i 
opłat za ostatn ie trzy  la ta  użytkowania, 
ponieważ w cześniejsze należności uległy 
przedaw nieniu, oraz przestrzeganie zasa­
dy, że odsprzedaży mogą podlegać w yłącz­
nie m ateria ły  zbędne po cenach zgodnych 
z obowiązującym i przepisam i finansow ym i.

R ealizacja powyższych zaleceń oraz w y­
ciągnięcie sankcji służbowych wobec osób 
odpowiedzialnych za stw ierdzone uchybie­
nia pow inna nastąpić do końca listopada 
tego roku. N iezależnie od tego ZKKR za­
leciła wyciągnięcie wniosków party jnych  
w  stosunku do towarzyszy, którzy w  swoim 
postępow aniu odeszli od norm  sta tu tu  
PZPR.

Egzekutyw a KZ PZPR, poszerzona o 
członków ZKKR, przedstaw icieli zakłado­
wego koła PRON i organizacji zw iązko­
w ej oraz dyrek tora ZKiMR, uznała słusz­
ność przedstaw ionych przez kom isję w nio­
sków i sk ierow ała je  do realizacji. 26 paź­

dziernika dyrek tor w ydał polecenie usunię­
t a  niepraw idłow ości w w ykorzystyw aniu 
zakładowego funduszu mieszkaniowego.

M. LENKIEW ICZ

W zakładowym  K lubie Technika działa 
w iele sekcji i kół zainteresow ań. Jest on 
także m iejscem  różnych im prez o charak­
terze rekreacyjno-rozryw kow ym . Zdjęcia 
p rzedstaw ia ją  niew ielki w ycinek działalno­
ści tej placówki.

Sztandarow ą sekcją jest dzisiaj m odelar­
ska, k tó ra  po likw idacji AKF „Jaw orn ik”, 
może poszczycić się najw iększym i osiągnię­
ciami. Fak tem  jest, że po odejściu Ja n a

Kredoszyńskiego i jego współpracowników  
k lub  zaw iesił sw oją działalność. Nic się 
tam  już nie dzieje. U trzym yw anie w ięc n a ­
zwy Fotograficzno-Film ow y K lub „Jaw o r­
n ik ” je st zw ykłą grą pozorów. Naszym zda­
niem  nadszedł czas ażeby k lub  film ow y 
się odrodził. Do niedaw na to  w łaśnie on 
działał najprężn ie j i dostarczał najw ięcej 
znaczących sukcesów. Czyżby czasy te m ia ­
ły już m inąć bezpow rotnie?

ZASA DY SZK O LEN IA , d o k sz ta łc a n ia  i d o sk o ­
n a le n ia  p ra co w n ik ó w  u sp o łe czn io n y ch  zak ład ó w  
p ra c y  w  z ak res ie  b ezp iecz eń stw a  i h ig ie n y  p r a ­
cy  re g u lu je  za rząd zen ie  n r  43 m in is tra  p racy , 
p łac  i  sp raw  so c ja ln y c h  z w rz e śn ia  1984 r .  T en  
sam  m in is te r  w  m a ju  1983 ro k u  w y d a ł z a rząd ze ­
n ie  w  sp raw ie  zasad  o rg a n iz a c ji  i  p ro w ad zen ia  
szk o len ia  w  te j  dz iedzin ie . O d o p u b lik o w an ia  
ty c h  d o k u m en tó w , ja k  w idać , m in ę ło  ju ż  spo ro  
czasu . S p ró b u jm y  za tem  p rzean a lizo w ać  s y tu a ­
c ję  w  ty m  z ak res ie  w  ZKiM R.

Z aczn ijm y  od s tro n y  fo rm a ln e j, a w ięc  czysto  
o rg a n iz a c y jn e j. O bow iązek  p ro w a d z e n ia  szk o le ­
n ia  z z a k resu  b ezp ieczeń stw a  p ra c y  spoczyw a 
w łaśc iw ie  n a  trz e c h  o g n iw ach  w  s t ru k tu rz e  o r­
g a n iz a c y jn e j p rzed sięb io rs tw a , a w ięc  n a  s łu ż ­
b ie  bh p , służb ie  p raco w n icze j o raz  n a  w y d z ia ­
ło w ej k a d rz e  k ie ro w n icze j, a śc iśle j b io rą c  — 
n a  ś re d n im  dozorze tech n iczn y m . W szyscy za ­
tru d n ie n i  w  zak ład z ie  p raco w n icy  o b jęc i są obo­
w iązk o w y m  tzw . sz ko len iem  o k reso w y m , p ro ­
w ad zo n y m  przez D ział K a d r  i S zk o len ia  Z aw o­
dow ego. S zko len ie  w s tę p n e  now o z a tru d n io n y c h  
p ro w ad z i D ział B H P. In s tru k ta ż  ro b o tn ik ó w  n a  
s ta n o w isk a c h  p ra c y  p o w in n i p ro w ad z ić  k ie ro w ­
n icy , m istrzo w ie , b ry g ad z iśc i lu b  in n i w ysoko  
K w alifikow an i p raco w n icy , w y zn aczen i przez 
k ie ro w n ik a  zak ład u .

W p rzed staw io n y m  w yżej sc h em acie  o rg a n iz a ­
c ji  szk o len ia  w łaśc iw ie  w y p e łn ia ją  sw o ją  ro lę

ty lk o  dw a p ierw sze  ogn iw a. S p e c ja ln ie  o p ra c o ­
w y w an e  w  zak ładzie  p ro g ra m y  n a u c z a n ia  w s tę p ­
nego  i o k resow ego  rea lizo w an e  są z du żą  k o n ­
se k w en c ją . Z naczn ie  g o rze j je s t ju ż  je d n a k  z 
in s tru k ta ż e m  n a  s ta n o w isk a c h  p ra c y .

D la  k ażd eg o  now o p rzy jm o w an eg o  do p ra c y  
w  ZK iM R z ak ład a  się  „ k a r to te k ę  k o n tro ln ą  zn a ­
jo m o śc i i in s tru k c ji  b h p ” . O d n o to w u je  się  w  
n ie j sk ru p u la tn ie  w szy stk ie  e ta p y  szk o len ia , p o ­
c zy n a jąc  od ogólnego w stę p n eg o  in s tru k ta ż u , p o ­
przez  in s tru k ta ż  n a  s ta n o w isk u  p rzed  d o p u ­
szczen iem  do p ra c y  i p o w tó rn y  po 5-10 d n ia c h  
p ra c y  w  w y d zia le , aż po k o n tro lę  zn a jo m o śc i 
in s t ru k c j i  bh p , s ta n o w ią c e j p o d sta w ę  do d o ­

Szkolenie BHP
p uszczen ia  do w y k o n y w a n ia  sa m o d z ie ln e j p racy .

Ja k o ść  teg o  sz k o len ia  p o zostaw ia , n ie s te ty , 
w ie le  do  życzen ia . D a le k i je s te m  od tw ie rd z e n ia , 
że g e n e ra ln ie  w szyscy  m istrzo w ie  b a g a te liz u ją  
sp raw ę , a le  z ca łą  pew n o śc ią  n a  ty m  w łaśn ie  
o d c in k u  n a jw ię c e j je s t jeszcze do  z ro b ien ia . To 
w łaśn ie  b ry g ad z iśc i i m istrzo w ie , a ta k ż e  k ie ­
ro w n ic y  są  n a jle p ie j  z o r ie n to w a n i w  c h a ra k te ­
rze  p ra c y  n a  k o n k re tn y m  s ta n o w isk u  i w  w y ­
dzia le  o raz  w  w y s tę p u ją c y c h  tam  zag ro żen iach . 
O n i w łaśn ie  m a ją  tę  b ezp o śre d n ią  m ożliw ość 
ich  w sk azy w an ia  i  sy s tem a ty czn eg o  p rz e s trz e ­
g a n ia  p rzed  e w e n tu a ln y m  n ieb ezp iecz eń stw em . 
Od n ic h  w  g łó w n ej m ie rze , od ic h  rze te ln eg o  
i o d p o w iedzia lnego  s to su n k u  do teg o  zagadnień  
n ia , zależy  b ezp ieczeństw o  p ra c y  p o d leg ły ch  im  
ludzi.

P ra g n ą łb y m  szczególn ie  w y czu lić  n a  sp ra w y  
b ezp iecz eń stw a  p ra c y  i ro li, ja k ą  o d g ry w a w  
n im  w łaśc iw ie  p ro w ad zo n e  szko len ie , ta k ż e  k ie ­
ro w n ik ó w  w yd zia łó w  p ro d u k c y jn y c h . N ie w szy ­
scy  bow iem  p rz y w ią z u ją  do te j  sp ra w y  d o s ta ­
teczn ą  w ag ę . W e w sp o m n ia n y ch  w cześn ie j k a r ­
to te k a c h  k o n tro ln y c h  n ie  w szy stk o  by ło  do te j  
p o ry  w  id e a ln y m  p o rząd k u , o czym  n a jw ie c ę j 
m óg łby  p ow iedzieć  zapew ne szef zak ład o w e j 
s łużby  bh p . M. LEN K IEW IC Z
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sport

NA WESOŁO

SPARTAKIADA wciąż nie ma 
charakteru masowego. Widać to 
było w  sobotnie przedpołudnie 
10 października na stadionie 
MRKS „Kuźnia”. Do m iędzywy­
działowej spartakiady „na wesoło” 
zgłosiło się 8 dziesięcioosobowych 
zespołów, jednak na starcie sta­
nęły zaledwie cztery, na dodatek 
niektóre z nich w  niepełnym  
składzie. Nie można, moim zda­
niem, ponownie zwalać winę na 
złą informację. Nawet najlepsza 
niewiele zmieniłaby sytuację.

Przyczyny nikłego zaintereso­
wania zakładową spartakiadą są 
z pewnością głębsze. Przypusz­
czam, że najbardziej istotną jest 
brak wśród załogi ZKiMR w y­
kształconego nawyku wypoczywa­
nia w  ten właśnie sposób. Korzy­
ści z tego płynące są w łaściw ie 
rozumiane przez wąski krąg osób. 
Od kilku lat obserwuję przebieg 
tej imprezy, ostatnio wziąłem  na­
wet w  niej czynny udział i bez  ̂
wielkiego ryzyka mogę stwierdzić, 
że uczestniczą w  niej, z niew iel­
kimi wyjątkami, wciąż ci sami lu­
dzie. Trudno też spodziewać się, 
że w  najbliższych latach sytuacja 
ulegnie zmianie. Nie wierzę, żeby 
w krótkim czasie m ożliwe było

zburzenie kształtow anego latam i 
naw yku. Nie da się tego osiągnąć 
tym  bardziej, że im prezy o spor­
tow o-rekreacyjnym  charak terze 
organizow ane są od wielkiego 
św ięta. Nie jest to z pewnością 
sposób n a  rozbudzenie zaintereso­
w an ia  załogi aktyw nością rucho­
wą.

Jeżeli spa rtak iada m a mieć w 
przyszłości masowy charakter, 
już dzisiaj trzeba podjąć niezbęd­
ne działania. Myślę, że p ierw ­
szym powinno być urozm aicenie 
program u tej imprezy. Ciągle te

sam e konkurencje prow adzą do 
znużenia, a w konsekw encji osła­
b ia to zainteresow anie imprezą. 
Trzeba też organizować ich zna­
cznie w ięcej i starać się przycią­
gnąć n a  stadion jak  najw iększą 
liczbę osób.

Kończąc te ogólne refleksje na 
tem at stanu sportu  masowego i 
rekreacji w zakładzie, chciałbym  
parę zdań poświęcić ostatniej 
spartakiadzie. Zgodnie z przy­
św iecającym  je j hasłem  — było 
wesoło. Już  p ierw sza konkuren­
cja — przeciąganie liny, dostar­
czyła śm iechu co n iem iara. S ta r­
tu jące W pierw szym  rzucie ekipy 
adm inistracji i szkoły przyzakła­
dowej w idocznie tak  mocno nad ­
w yrężyły w ytrzym ałość liny, że 
gdy do jej przeciągania zabrali 
się kow ale — znani ze sporej 
krzepy — oraz pracow nicy Ma- 
trycowni, pękła niczym nitka. Nie 
pomogło naw et w iązanie. Pękła 
ponownie, tyle że w  innym  m ie j­
scu, uniem ożliw iając dokończenie 
konkurencji. W szystkie drużyny 
otrzym ały rów ną ilość punktów .

Takich niespodzianek nie było 
podczas pokonyw ania toru  prze­
szkód, n a  k tórym  najszybsi oka­
zali się uczniowie szkoły przyza­
kładowej przed pracow nikam i ad ­

m inistracji, Kuźni i M atrycowni. 
A dm inistracja  i M atrycow nia 
wspólnie w ygrały zespołową ska- 
kankę, w której najw ięcej stracili 
uczniowie. N astępna konkuren­
cja — slalom  na row erach — do­
starczyła kolejnych perturbacji. 
Jeden  z rowerów  w ytrzym ał p rze­
jazd tylko dwóch zespołów. Po­
niew aż nie było drugiego, w yniki 
anulowano, a konkurencję uznano 
za nieodbytą.

Na zakończenie przygotowano 
na jtrudn iejszą  konkurencję — 
bieg na 3 okrążenia stadionu, w 
którym  dodatkow ą nagrodą — o- 
prócz punktów  do ogólnej k lasy­
fikacji — był puchar przew odni­
czącego NSZZ Prac. ZKiMR dla 
indyw idualnego zwycięzcy. W y­
grał uczeń szkoły przyzakładowej 
WIESŁAW FRYC. Drużynowo 
pierw sza była szkoła przed, ad ­
m in istrac ją  oraz pracow nikam i 
Kuźni i M atrycowni. W śród pań 
najszybciej dystans ten pokonała 
MIROSŁAWA ZAREMBA.

Pom iędzy poszczególnymi kon­
kurencjam i spraw nościow ym i k ie­
rownicy zespołów odpow iadali na 
py tan ia dotyczące zakładu. N aj­
w iększą w iedzą na ten  tem at po­
pisali się pracow nicy adm in istra­
cji, k tórzy uzyskali 30 pk t n a  45 
możliwych. Tylko nieznacznie u- 
stępow ali im  pracow nicy M atry­
cowni — 28 pkt, Kuźni — 27 pkt 
i uczniowie szkoły — 26 pkt.

W ostatecznej klasyfikacji zwy­
ciężyła drużyna adm inistracji, w y­
stępująca w  składzie: BARBARA 
WOJCIECHÓW, KAZIMIERZ 
BRZEZIŃSKI — kapitan , TEO­
DOR DADAS, JA N  WESÓŁ, M I­
CHAŁ LENKIEW ICZ, HENRYK 
DULIK i ANDRZEJ SZCZEPA­
NIAK. O drugim  m iejscu drużyny 
Kuźni, a trzecim  M atrycow ni za­
decydow ała dogrywka, gdyż oba 
zespoły zdobyły rów ną ilość punk­
tów. .Czwarte m iejsce przypadło 
uczniom szkoły przyzakładowej. 
Zawodnicy trzech pierwszych d ru ­
żyn otrzym ali nagrody rzeczowe, 
k tóre w ręczał przewodniczący ko­
m isji sędziowskiej EUGENIUSZ 
CEZAR. Nad spraw nym  przebie­
giem spartakiadow ych zm agań 
czuwali także: ADAM SAWICKI, 
STANISŁAW  WILCZEWSKI, PA ­
WEŁ KOZŁOWSKI i CEZARY 
KUBIAK.

Zgodnie z tradycją  wszyscy u- 
czestnicy spartak iady  mogli sko­
rzystać z gorącego bigosu i paró­
wek. Za spraw ą zakładowego ko­
ła TPPR i jego przewodniczącego 
GRZEGORZA LISOW SKIEGO na 
stadion przyjechali ze swoim bu­
fetem  i słodyczami żołnierze 
PGWAR, którzy rozegrali tow a­
rzyski mecz w piłkę nożną z d ru ­
żyną ZKiMR. Tym razem  w ygrali 
goście aż 5:1.

Spartak iadę „na wesoło” m am y 
już za sobą. Jako jej uczestnik, 
pom ijając wcześniej zgłoszone za­
strzeżenia, jestem  zadowolony z 
jej przebiegu. Chciałbym  jednak, 
żeby podobne im prezy odbywały 
się znacznie częściej niż raz do 
roku. M. LENKIEW ICZZw ycęzcy  zak ład o w e j sp a r ta k ia d y  są  zadowoleni. Przed chwilą  o d e b ra li  właś­

nie okazałe kryszta łow e puchary Fot. F. Kopeć

Zakładową spartakiadą 
wygrała administracja

krzyżówka

POZIOM O: 1) m iasto  w  w o j. s ie d le ­
ck im ; 4) łąk o w e żn iw a ; 7) p o e tą , h i­
s to ry k  (1733-96), s e k re ta rz  R a d y  N ieu ­
s ta ją c e j, a u to r  „H is to rii n a ro d u  po l­
sk ieg o ” ; 8) ry n e k  s ta ro g re c k i; 9) 
szczebel w  gó rę  w  h ie ra rc h ii;  10) k o l­
czyk ; 12) w łóczęga; 14) s ty l w  m e b la r ­
stw ie , w ypo sażen iu  w n ę trz , n a w ią z u ­
ją c y  do e m p ire ’u i sz tu k i an g ie lsk ie j 
X V III w .; 15) siła  zb ro jn a ; 16) zespół 
G re c h u ty .

PIO N O W O : 1) sam ica  je le n ia ; 2)
f ra k c ja  sm oły  pogazow ej s to sow ana 
do n iszczen ia  sz kodn ików  d rzew n y ch  
i im p re g n a c ji d re w n a ; 3) n p . Is lan d ia ; 
4) trzec i o k res  m ezozoiku  lu b  ska ła  
osadow a; 5) ko ło  z ęb a te  w sp ó łp ra c u ­
jące  ze ś lim ak iem  w  p rzek ład n i; 6) 
je d e n  z p ak tó w  w o jsk o w y ch ; 10) o k u ­
la rn ik  in d y jsk i; 11) ry b a  łososiow ata ; 
12) m iasto  n a d  N arw ią ; 13) pasza.

V/. Cz.

W ŚRÓD CZYTELNIKÓW  k tó rz y  n a -  
deś lą  p raw id ło w e ro zw iązan ie  k rz y ­
żów ki w  term in ie , 10 d n i od d a ty  u k a ­
zan ia  się  n u m e ru  „ P F ” rozlosow ane

zo stan ą  n a g ro d y  k siążk o w e: O lg ierda  
B u d rew icza  „M etro p o lie” — z se rii 
,(N aokoło  św ia ta ”  o raz  K o n stan teg o  
Ild e fo n sa  G ałczyńsk iego  „L isty  z fio ł­
k ie m ” — zb ió r fe lie to n ó w  d ru k o w a ­
n y c h  w  „ P rz e k ro ju ” .

R O ZW IĄ ZA N IE z n u m e ru  18 „ P F ” : 
p o z i o m o  — w k rę ta k , k op ia , S k ie r-  
k a , M elan ia , n as ie rd z ie , O ste rw a , b an k , 
coach , w szo ły , k a ta liz a to r , ow oc, E -

zop, k a sz te la n ; p i o n o w o  — m ęk a , 
k a rm n ik , pok lask , w ien iec , k a r ie ro ­
w icz, k sen o n , P ia s t, k a rw asz , dacza , 
a rk a , h o te l, B y ro n , law a , łoza, to k , 
los.

NAGRODY w ylosow ali: k siążk ę  W al­
te ra  S c h e llen b e rg a  „W sp o m n ien ia” — 
W ALENTYNA FIFO W SK A  z B H P 
o raz k s ią żk ę  W olfganga S c h re y e ra  
„P o sz u k iw an ie  czy li p rzy g o d y  U w e 
R eu ssa” — PIO T R  M A ŁECK I z TM-3.
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p o d  m io te m

Rozwiązanie
N ikogo nie trzeba przekonyw ać, że 

praca na n iek tórych  stanow iskach ma 
n iekorzystny  w p ływ  na zdrowie. Gdy 
uszczerbek zostanie stw ierdzony, pra­
cow nik pow inien być przesunięty  na 
inne stanow isko, nie grożące pogor­
szeniem  stanu zdrowia. A jed n a k ...

N iek tórzy  m yślą, że jest to działa­
nie pozorowane i dlatego sam i postę­
pują,podobnie. Gdy jeden z pracow ni­
ków  ku źn i zaczął gorzej słyszeć, za­
proponowano m u  przeniesienie do... 
K-4. W ydział ten  jest częścią hali 
kuźni, hałas sięga tu  90 decybeli. Czy 
jest to w ięc właściwe rozwiązanie?

Puryści
Modne stało się w  ostatnich latach  

konsultow anie podejm ow anych decy­
zji. Robi się to nie ty lk o  na szczeblu  
centralnym , ale także  w  zakładach  
pracy. W ZKIM R konsu ltu je  się ostat­
nio dwa regulam iny.

Po pierw szych konsultacjach okaza­
ło się, że w iele organizacji interesuje  
się ty lko  stroną form alną tych  do ku ­
m entów . W ięcej uwagi zwracano na 
ich fo rm ę . Żaden głos nie do tyczył 
m eritu m  sprawy.

C zyżby bardziej interesowały, nas 
spraw y językow e niż przepisy, jakie  
będą nam i „rządziły”?

Dowartościowanie?
Hałas jest ściśle zw iązany z zakła­

dam i pracy. W  ZKiM R ma on szcze­
gólne natężenie ze w zględu na pracę 
kuźn i. A le nie w szystk ie  jego źródła  
są  nieuniknione. W iele pow odują  sa­
m i pracow nicy przez swą beztroskę.

Trąbiące w ózk i i naw oływ ania to 
stałe obrazki codzienne] pracy. K ie ­
row cy w yw ożący złom  w  dużych  po­
jem nikach  często nie trudzą ślę, aby  
blaszane pudła stały, na widłach w óz­
ków. Pchają je przed  so b ą  po betono­
w ych  drogach, w yw ołując rum or i 
niszcząc naw ierzchnię. Po co to ro­
bią? Może chcą zwrócić na siebie u - 
wagę?

Skuteczność zarządzania
Co roku  u ka zu je  się w  przedsię­

biorstw ie w iele zarządzeń, poleceń i 
kom unika tów . Regulują w ew nątrzza­
kładow e życie społeczno-gospodarcze. 
Ich właściwa realizacja pow inna u- 
możliw lać sku teczne zarządzanie za­
kładem . Z ty m  jednak byw ają  k ło ­
poty. Z b y t skrom ne są bow iem  m oż­
liwości sku teczne j kon tro li w yko n a ­
nia tego, co zapisano w  tych  do ku ­
m entach.

Do niedaw na odbyw ało się to na 
telefon , a w ięc w ykonanie  polecenia 
lub zarządzenia przyjm ow ano na w ia­
rę. Dzisiaj w yko n a w cy  m uszą sk ła­
dać p isem ne oświadczenia. Słaba to 
jednak gwarancja rzeczyw istego za­
łatw ienia spraw y.

Pojemniki w nieładzie
W arunkiem  uzyskania  zezw olenia na 

prowadzenie pojazdów m echanicznych  
jest nie ty lko  opanowanie techn iki 
jazdy, ale także  um ieję tność  praw i­
dłowego parkowania. Zdaje się je­
dnak, że n ie d o tyczy  to kierow ców  
w ózków . Sądząc po tym , jak  ustaw ia­
ją przewożone po jem niki, u m ie ję t­
ności te j nie uczono ich podczas k u r­
su.

N iepraw idłow e zaparkow anie auta  
grozi odpow iednim  m andatem . C zyżby  
konieczne było odw oływ anie się do 
tak ie j m etody, żeby skończyć: z nie­
dbałym  zw alaniem  pojem ników ?

z e z e m
w y. Te w szystk ie  zm iany pow inny  
zachodzić niejako na co dzień, a nie  
w  ram ach jakichś akcji.

N iestety, nie m ożna ustrzec się 
tych  zjaw isk . Teraz objawia  s ię  np . 
moda na awansowanie m łodych. O- 
czyw iście, nie jestem  przeciw ko k ie ­
row aniu ich na w yższe  stanow iska, 
nie pow inno to jednak odbyw ać się 
pod jakieś w skaźn ik i, dia sam ej za­
sady. K iedyś przeczyta łem  ogłoszenie 
o konkursie  na stanow isko dyrektora  
jednej z  w ażnych firm , w  k tó rym  ob­
wieszczano, że kandydaci nie mogą 
m leć przekroczonego 40 roku  życia.

Akcje f mody
N A SZ Ą  PO LITYK Ę gospodarczą ce­

chow ały różne m ody i akcje. W  tym  
właśnie, m oim  zdaniem , tkw iło  całe 
nieszczęście. K iedyś inicjow ano np. 
akcją „O", czyli oszczędzania. B yły  
redukcje  etatów , zwłaszcza pracow ni­
ków  um ysłow ych, o w ątp liw ych  re­
zultatach, bo n ik t  ze zredukow anych  
nie przechodził do grupy bezpośred­
nich w ykonaw ców  produkcji. Gospo­
darką w strząsały co jakiś czas reor­
ganizacje, aż socjolodzy nazwali to 
zjaw isko „biegunką” reorganizacyjną. 
Raz inicjowała je „góra”, ale p om y­
sły wychodziły, też z niższego szcze­
bla. Często nowo m ianow any szef 
uważał za sw oje najw ażniejsze zada­
nie w prow adzenie zm ian w  organiza­
cji danej jednostki, m niem ając, że 
uzdrow i to sy tuację. Modne też były  
w ędrów ki kadr k ierow niczych z je ­
dnego na drugie stanow isko. Nie u- 
chroniły  s ię  przed n im i w  drugiej 
połowie lat siedem dziesiątych Zakła­
dy. K uzienniczc i M aszyn Rolniczych. 
K ronika  w  ,,PF” pełna była odw o­
łań i przesunięć. Na szczęście, m am y  
teraz w  ty m  w zględzie stabilizację.

Oczywiście oszczędzać, coś zm ieniać,
•eorganlzować, awansować now ych lu ­
dzi trzeba w  m iarę rzeczyw iste j po­
trzeby, ale nie z chęci „w ykazania” 
się. Ciągłe zm iany pow odują niepo­
kój, w ynikający, z niepewności jutra, 
ham ują zapał do pracy, zniechęcają  
itp. Sam e zm iany bez isto tnych  po­
wodów nic nie dadzą. Jeśli ktoś na 
kierow niczym  czy naw et szeregow ym  
stanow isku nie radzi sobie z pow ie­
rzonym i obow iązkam i, to "należy go, 
rzecz jasna, zastąpić k im ś innym . N a­
w et sam dyplom  niczego nie gwaran­
tuje. Św iadczy ty lko  o tym , że ktoś 
pow inien dysponować w yższą w iedzą  
i możliwościam i je j właściwego w y ­
korzystania, ale nie przesądza spra-

Odpadali w przedblegach np. 41-lat- 
kow ie. Zbulwersow ało to także  załogę 
i radę pracowniczą tego jnzedsięblor- 
stwa, która  pow inna m leć coś do po­
wiedzenia w  te j  materii. N ieste ty, 
nie pom ogły ich protesty.

Zrozum iałem  w ted y  in tenc je  orga­
nizacji m łodzieżow ych, k tóre  próbują  
forsować na stanow iska kierow nicze  
m łodych bez w zględu na ich  rzeczy­
wistą przydatność. Jeśli bowiem  nie  
„załapie” się ktoś w  w ieku  człon­
kow skim , pozostanie m u  ty lko  5 lat 
na zrobienie kariery. Potem  będzie 
ju ż „starym ”, do niczego nie p rzy­
da tnym . Jak z tego w yn ika , średni 
w iek  jakoś mocno się skrócił. Oma­
w iany przypadek sugerow ałby jeszcze  
jedno, m ianow icie określenie w ieku , 
w  k tó rym  m ożna sprawować fu n k ­
cję kierowniczą. Skoro np. d yrek to ­
rem  nic m ożna zostać po przekro ­
czeniu 40 roku  życia, to czy  trzeba  
podawać się do przym usow ej d ym i­
sji zaraz po czterdziestce, czy  też m o­
że dopiero po up ływ ie  ko le jnych  5 
lat. N ależałoby tę sprawę chyba sko-  
dyflkow ać. Absurdów  m am y przecież 
wiele. N ieraz w ażniejszy  jest w iek, 
niż rzeczyw ista  przydatność.

Oczywiście, w ym iana starego poko­
lenia na now e pow inna odbyw ać się 
ciągle i w  różnych okresach życia  
zainteresow anych. G dy oglądam np. 
w ażne d yskusje  w  te lew izji, w  k tó ­
rych biorą udział w yłącznie osoby po­
w iedzm y po pięćdziesiątce, doznaję 
dziwnego wrażenia. B raku je  m i w ła­
śnie m łodych. N iezbędne jest współ­
działanie pokoleń, a liczyć m usi się 
ty lko  otwartość um ysłu  na w szystko  
co nowe i loartościowe, zdolność do 
właściwego pokierow ania pracą, pod­
ległym i zespołami itp.
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